
Proletariusze  
w s z y s t k i c h  k r a j ó w  

ł ą c z c i e  się?

N R  163 (1225) R O K  V

Organ KC
Polskiej Zjednoczone; 

P artii Robotniczej

C EN A 15 g r.

L is t uczestników e lim in a c ji 
w iejskich  zespołów teatra lnych  

do P rezydenta  
Bolesław a B ieru ta

D rogi O bywatelu Prezydencie!

M y, członkowie i k ie row n icy  w ie jsk ich  zespołów teatra lnych, 
uczestniczący w  centra lnych e lim inacjach Festiwalu Sztuk Pol­
skich w  W arszawie, w  im ie n iu  1591 zespołów, k tó re  b ra ły  udzia ł 
w  te j w ie lk ie j im prezie k u ltu ra ln e j na wsi — przesyłamy Ći 
gorące i serdeczne pozdrowienia.

Rewolucja  k u ltu ra ln a , jaka  pod T w o im  k ie row n ic tw em  doko- 
n y w u je  się w  naszym k ra ju , g run tow n ie  zm ienia oblicze wsi po l­
skie j. W ładza ludowa, sprawowana przez klasę robotniczą w  so­
juszu z pracującym  chłopstwem, stwarza nam coraz lepsze wa­
ru n k i do wszechstronnego rozw oju ku ltu ra lnego, pomaga l ik w i­
dować na wsi zacofanie i ciemnotę, tę ponurą spuściznę kap ita- 
listyczno-obszarniczych rządów przedwrześniowyeh.

Sztuka przestała dziś być p rzyw ile jem  garstk i bogatych paso­
żytów , stała się własnością całego narodu. O tw orzy ły  się przed 
nam i ogromne m ożliwości uczestniczenia w  tw orzen iu  k u ltu ry  
narodowej. Coraz b u jn ie j ro zw ija ją  się nasze w ie jsk ie  zespoły 
św ietlicow e. Zaspokajam y i  rozw ija m y  w  n ich nasze upodobania 
i  ta le n ty  artystyczne.

S ztuk i grane przez nas w  czasie Festiwalu oglądało na wsi m i­
lio n  w idzów . Sztuką w a lczy liśm y o pogłębianie wśród mas ch łop­
skich uczucia m iłości do naszej Ludow ej O jczyzny, o realizację 
zadań w ie lk iego planu sześcioletniego, o zacieśnianie m iędzyna­
rodow ej solidarności ludów  walczących o pokój, o socjalizm.

E lim inac je  naszych zespołów odbyw ają się w  c h w ili, k iedy na 
ca łym  świecie wzmaga się w a lka  narodów m iłu jących pokój, prze­
c iw ko  zm owie im p e ria lis tó w  i  podżegaczy wojennych Stanów 
Zjednoczonych, A n g lii i F ranc ji, k tó rzy  zaw arli z h itle row ską 
k lik ą  Adenauera haniebny tzw . „uk ład  ogólny“  stwarza jący nie­
bezpieczeństwo nowej agresji im peria lis tyczne j, nowych zbrodni 
i  zniszczeń.

W  obliczu tego spisku, zawartego w brew  w o li narodów, przy­
rzekam y Ci, O bywatelu Prezydencie, że po powrocie do naszych 
gromad, w  codziennej naszej pracy wcielać będziemy w życie 
wezwanie ogólnopolskiej K on fe renc ji przeciwko rem ilita ryza c ji 
N iem iec zachodnich — o N iem cy demokratyczne, zjednoczone i po­
kojowe.

Wzmożemy nasze w y s iłk i w  pracy nad sta łym  podnoszeniem 
poziomu ideowego i artystycznego naszych w ie.iskich zespołów 
tea tra lnych , aby sztuką coraz skuteczniej m obilizow ać masy 
chłopskie do w a lk i o pokój, o spotęgowanie w ys iłków  w  rea lizac ji 
zadań planu sześcioletniego w  ro ln ic tw ie , aby budzić ̂  n ią  czu j­
ność wobec szkodników i zdra jców  narodu, wysługu jących się 
am erykańsko-h itle row skim  wrogom  naszej Ojczyzny.

Pomni Tw oich wskazań, O bywatelu Prezydencie, niezm ordo­
w anie  walczyć będziemy o dalsze pogłębianie rew o luc ji k u ltu ra l­
ne j na wsi. Przełam ując nieugięcie istniejące jeszcze zacofanie, 
przesądy i  ciemnotę, z jeszcze w iększym  oddaniem walczyć bę­
dziem y o wieś nową i szczęśliwą.

W ręczenie nagród wyróżnionym  
w iejskim  zespołom teatralnym

(f) W  d n iu  11 bm. w  Państwo­
w y m  Teatrze Narodow ym  od­
by ło  się uroczyste zakończenie 
cen tra lnych e lim in a c ji w ie j­
skich zespołów tea tra lnych , b io ­
rących udzia ł w  Festiw a lu  Sztuk 
Polskich.

Na uroczystość p rzyb y li: m i­
n is te r K u ltu ry  i  Sztuki — S. 
Dybow ski, wiceprezes Zarządu 
Głównego ZSCh — Jagusztyn, 
sekretarz generalny ZG ZSCh 
-— M. Jaw orski, autorzy sztuk 
granych przez zespoły, działacze 
ku ltu ra ln o -o św ia to w i z terenu 
w ie jsk iego oraz przedstaw icie le 
św iata teatralnego.

Zabiera jąc głos m in . D ybow ­
ski om ów ił doniosłe znaczenie 
F estiw a lu  Sztuk Polskich d la  
ro z k w itu  życia ku ltu ra lnego  
wsi.

W y n ik i Festiw a lu  podsumo­
w a ł wiceprezes Jagusztyn.

Następnie m in. D ybow ski do­
kona ł wręczenia w yróżn ionym  
zespołom dyp lom ów  i  nagród, 
u fundow anych przez m in is tra  
K u ltu ry  i  S ztuk i oraz Zarząd 
G łów ny ZSCh.

L is ta  nagród przedstaw ia się 
następująco:

I -  sze m ie js c a : d w ie  n a g ro d y  zespo­
ło w e  po 5 tys . z ł o trz y m a ły ':  Z espó ł 
z L u d w in o w a , w o j.  k ra k o w s k ie  — 
zS o p ra c o w a n ie  s z tu k i p t. „W c z o ra j 
i p rz e d w c z o ra j"  — M a lis z e w s k ie g o , 
Ze sp ó ł z Z a n ie m y ś la , w o j.  p o z n a ń ­
sk ie  — („Z rz ę d n o ś ć  i  p rz e k o ra "  — 
A . F re d ry ) .

I I -  g ie  m ie js c a : t r z y  n a g ro d y  zespo­
ło w e  po  3 tys . z i o t rz y m a ły :  Zespó ł 
7, K ło m n ic , w o j.  łó d z k ie  ( „N ie m c y “
— K ru c z k o w s k ie g o ), Z espó ł z P rz y - 
b y s ła w ic , w o j. k ra k o w s k ie  („S z k ic e  
w e g le m "  w g . H . S ie n k ie w ic z a ), Ze ­
spó ł z W is ły , w o j.  k a to w ic k ie  ( „R a ­
że n i z zespo łem , g ro m a d ą “  A d a m a  
N ie d o b y ).

I I I -  c ie  m ie js c a  — c z te ry  n a g ro d y  
zespo łow e  po  2 ty s . z ł o trz y m a ły :  
Zespó ł z g ro m a d y  K o ń c z y c e  W ie l­
k ie . w o j.  k a to w ic k ie  ( „Z w y c ię s tw o “
— J. W a rm iń s k ie g o ). Ze sp ó ł z g ro ­
m a d y  R acjz ięc in , w o j.  lu b e ls k ie  —

( „ P r z y jm u je m y  o godz. 8.30“  S ło - 
tw iń s k ie g o  i  S k o w ro ń s k ie g o ), Zespó ł 
z g ro m a d y  P rz e c ła w , w o j.  łó d z k ie , 
( „T rz e b a  b y ło  is k r y “  — P a s te rn a . 
ka ). Z espó ł z g ro m a d y  N in k ó w , w o j.  
k ie le c k ie  ( „W  ro d z in n y m  d o m u “  — 
St. P io tro w s k ie g o ) .

N agrodą zespołową w  w y so ko śc i 
z ł 1.000 za d e k o ra c je  i obs ługą  te c h ­
n iczną, w  sztuce  „W c z o ra j, i  p rz e d ­
w c z o ra j“  M a lis z e w s k ie g o  p rz y z n a n o  
ze spo ło w i z L u d w in o w a , w o j.  k r a ­
k o w sk ie .

N a g ro d y  re ż y s e rs k ie  — in d y w id u ­
a lne , w  w y s o k o ś c i po z ł 1.000 o tr z y ­
m a li:  W o la k ie w ic z  P io t r  — re żyse r 
zespo łu  z L u d w in o w a , w o j.  k r a ­
k o w s k ie , P rz y b y ls k i J ó z e i — re ż y ­
se r zespo łu  z Z a n ie m y ś la , w o j.  p o ­
zn ań sk ie , B u g a j W ik to r ia  — re żyse r 
zespo łu  z K ło m n ic  — w o j.  łó d z k ie , 
S o k ó ł W ła d y s ła w a  — re żyse r zespo­
łu  7. L u d s to w a , w o j,  g da ń sk ie .

Nagrodę in d y w id u a ln ą  w  w y s o k o ­
ści 1.200 ż ł o trz y m a ł n a u c z y c ie l N ie . 
doba A d a m  — k ie r o w n ik  zespo łu  z 
W is ły , w o j.  k a to w ic k ie  — za c a ło ­
k s z ta łt  p ra c y  z zespo łem  o raz  za n a ­
p isa n ie  s z tu k i p t. „R a z e m  z zespo­
łe m , g ro m a d ą “ .

Na zakończenie uroczystości 
w yróżn iony za swą pracę k ie ­
ro w n ik  zespołu z Zaniem yśla 
J. P rzyby lsk i odczytał tekst l i ­
stu do Prezydenta Bolesława 
B ieruta.

Zebrani p rz y ję li odczytany 
tekst długo n iem ilknącym i o- 
k laskam i.

•i*
(f) Na zakończenie cen tra l­

nych e lim in a c ji w ie jsk ich  ze­
społów tea tra lnych , w  ramach 
Festiw a lu Sztuk Polskich, od­
b y ł się dnia 11 bm. w  Państwo­
w ym  Teatrze Narodow ym  w y ­
stęp dwóch zespołów w yróżn io ­
nych p ierw szym i nagrodami, a 
m ianow ic ie : z Zaniem yśla pow. 
Środa (woj. poznańskie) oraz z 
Ludw inow a (pow. krakow sk i).

Na przedstaw ienie p rz y b y li: 
m in is te r K u ltu ry  i S ztuk i S. 
Dybowski, przedstaw icie le KC  
PZPR oraz Centr. Rady Z w iąz­
ków  Zawodowych, Żarz. Gł. 
ZSCh i innych  organ izacji m a­
sowych.

Delegacja niemiecka na Konferencję 
przeciw remilitaryzacji [Niemiec 

zachodnich gościem PKOP
(f) Dn ia 10 bm. Polski K o m i­

te t Obrońców Pokoju w yda ł 
przyjęcie dla delegacji n iem iec­
k ie j, p rzyby łe j do W arszawy na 
Ogólnopolską Konferencję  prze­
c iw ko re m ilita ryza c ji N iem iec 
zachodnich — o N iem cy z je d ­
noczone, dem okratyczne i poko­
jowe.

Na przyjęcie p rzyb y li wszy­
scy członkow ie delegacji z prze­
wodniczącą Demokratycznego 
Zw iązku K ob ie t N iem ieckich — 
E ll i Schm idt na czele.

W  przy jęc iu  udzia ł w z ię li: w i­
cemarszałek Sejmu W. B a rc i- 
kow ski, w iceprzewodniczący 
PKO‘P m in. A. Rapacki, w ice­
przewodniczący Św iatow ej Ra­
dy P oko ju prof. L. In fe ld , czło­
nek SRP — O. D łuski, prze­
wodniczący CRZZ W. K łos ie - 
w icz, przewodniczący Prezy­
d ium  Stołecznej Rady Narodo­
w e j J. A lb rech t, sekretarz N K W  
Z S L  — A. Juszkiew icz oraz 
liczn i ak tyw iśc i ruchu obroń­
ców pokoju, działacze k u ltu ra l­
n i i społeczni oraz przedstaw i­
ciele św iata nauki.

Dn ia 11 bm. delegacja n ie ­
m iecka zw iedziła Fabrykę Sa­
mochodów Osobowych na Żera­
n iu  oraz Dom Słowa Polskiego, 
gdzie odbyły się spotkania z za­
łogam i. W godzinach w ieczor­
nych goście n iem ieccy opuścili

Warszawę żegnani przez przed­
staw ic ie li KC  PZPR, Polskiego 
K om ite tu  Obrońców Pokoju, 
L ig i K ob ie t i CRZZ.

Z  pobytu  delegacji
T ow arzys tw a  P rzy jaźn i

B ry ty js k o -P o ls k ie j
(f) Baw iąca w  Polsce na za - 

proszenie K om ite tu  W spółpracy 
K u ltu ra ln e j z Zagranicą 10-oso- 
bowa wycieczka Towarzystw a 
P rzy jaźn i B ry ty js k o  -  Polsk ie j 
p rzyby ła  do Poznania. W  drodze 
ż Bydgoszczy uczestnicy w yc ie ­
czki za trzym a li się w  Gnieźnie, 
gdzie zw iedz ili zakłady ga rba r­
skie — jedne z na jnowocześnie j­
szych w  Europie. Uczestnicy 
wycieczki podczas spotkania z 
przedstaw ic ie lam i w ładz m ie j - 
skich oraz działaczam i Polskiego 
K om ite tu  O brońców Poko ju , o r­
ganizacji m asowych i  k u ltu ra l­
nych w y ra z ili podziw  dla osiąg­
nięć pokojowego budow nictw a 
Polski Ludow e j. Szczególne ich 
uznanie w zbudziło  nowoczesne 
wyposażenie a zwłaszcza wspa­
nia łe  urządzenia socjalne zakła­
dów garbarskich.

W  Poznaniu goście b y li obec­
n i w  Teatrze W ie lk im  im . S tan i­
sława M on iuszk i na przedsta­
w ie n iu  O pery Narodowej „S tra ­
szny D w ó r“,

24 tysiące przędzaln ików  już przystąpiło  
do współzawodnictwa o ty tu ł najlepszego

w zawodzie
M eldunki o w ykonaniu planów półrocznych

(a) W ezwanie załogi przędzal­
ni średnioprzędnej ZPB im. 
S talina w Łodzi do współzawod­
n ic tw a o m iano najlepszego 
przędzalnika, zespołu, m ajstra  i 
załogi przędzalniczej w  przem y­
śle bawełn ianym  i jedw abn i- 
czym spotkało się z żyw ym  od­
dźw iękiem  wśród załóg przę­
dzalń przem ysłu bawełnianego 
i jedwabniczego w  całym  k ra ­
ju.

Po przystąp ieniu do szlachet­
nego współzawodnictwa załóg 
przędzalni ZPB im. D zierżyń­
skiego i M arch lewskiego w Ł o ­
dzi, ZPB w Pabianicach i ZPB 
w A ndrychow ie , w  dziesiątkach 
dalszych zakładów w łó k ie n n i­
czych odbyły się zebrania, na 
k tórych podejm owano k o n k re t­
ne zobowiązania p rodukcyjne

Do c h w ili obecnej do współ­
zawodnictwa zobowiązaniowego 
o ty tu ł najlepszego przędzaln i­
ka, zespołu i przędzalni p rzy ­
stąp iło ponad 24 tys. przą­
dek, przędzalników, pomaga- 
czek, brygadzistów , m a js trów  i 
techników  z 27 w ie lk ich  i śred­
nich przędzalń bawełnianych w 
Łodzi, Częstochowie, woj. łódz­

k im  i woj. w rocław skim . W za- I 
kładach tych codziennie do mę- ! 
żów zaufania i kom is ji współ­
zawodnictwa nap ływ a ją  dalsze 
zobowiązania.

Już pierwsze kilkanaście dni 
trw a n ia  współzawodnictwa o ty ­
tu ł najlepszego w zawodzie w y ­
kazały poważną poprawę stylu 
pracy w ielu załóg oraz podnie­
sienie się przeciętnych wskaź­
n ików  wydajności pracy w  w ie­
lu przędzalniach. Np. w przę­
dzaln i średnioprzędnej ZPB im 
S talina w Łodzi trzecia dekada 
maja up łynęła pod znakiem 
pełnego w ykonyw ania dzien­
nych zadań produkcyjnych. 
Bardzo w yraźnie podniosła się 
wydajność pracy w przędzal­
niach ozorkowskich i moszcze­
n ick ich  ZPB.

*
(d) Duży sukces odniosła za­

łoga F abryk i Sprzętu Rolnicze­
go „P io n ie r“  w  Strzelcach O pol­
skich, m eldu jąc o w ykonaniu 7 
bm. półrocznego planu produk- j 
cji.

W okresie półrocza wysoko I 
podniesiono także jakość pro- ] 
dukowanego sprzętu.

P rzedterm inowe wykonanie 
p lanu półrocznego przyspieszyły 
znacznie zobowiązania zlotowe 
młodzieży, do których w łączyli 
się także i starsi robotnicy. O- 
gółem postanowiono dla uczczę- | 
nia Z lo tu  M łodych P rzodow ni­
ków  wyprodukow ać ponad plan 
570 maszyn.

*
(d) Załoga S/S „Jaros ław  Dą­

b ro w sk i“  nadesłała z morza 
m eldunek, że w ykona ła  . swój 
p lan  przewozów za pierwsze 
półrocze w  tonach w  102 proc., 
a w  tonom ilach w  104,4 proc.

Również w  ostatn ich dniach 
zameldowała o w ykonan iu  p la ­
nu przewozów za pierwsze pó ł­
rocze br. załoga M /S  „P ia s t“ , 
osiągając w  tonach 108 procent, 
w  tonom ilach 118 procent. W  ten 
sposób załoga M /S „P ia s t“  prze­
kroczyła podjęte w  dn iu  15 m a­
ja  br. zobowiązania, mające na 
celu zwiększenie p lanu przewo­
zów.

*
(d) W  dn iu  10 bm. pierwsze 

w  Łodzi zam eldowały o przed­
te rm inow ym  w ykonan iu  pó łro -

cznych planów  p ro du kc ji dwa 
zakłady pi'zemysłu metalowego 
— Łódzka Fabryka Zegarów i 
Zakład A-13.

Załoga Zakładu A-13, k tóra 
zrea lizowała z nadw yżką zada­
nia ilościowe i waftościowe, 
w ykona ła  rów nież w  pe łn i plan 
asortym entowy.

5jS

( f) ' Załogi dwóch zakładów 
przem ysłu ln iarskiego w  B o lko­
w ie i w  Lubawce, dzięki syste­
matycznemu przekraczaniu m ie­
sięcznych zadań produkcyjnych , 
już  w  pierwszych dniach bież. 
miesiąca w yko na ły  przedter­
m inow o swe półroczne plany 
produkcyjne pod względem ilo ­
ści i w a rto ś c i..

W
(f) Przedsiębiorstwo P rod uk­

c ji Pomocniczej In s ta la c ji Prze­
m ysłow ych w  W arszawie w y k o ­
nało plan p ro du kcy jny  I  pó łro ­
cza br. pod względem w a rto ­
ściowym  i  asortym entow ym  już 
w  dn iu  10. V I. br. t j  na 20 dni 
przed term inem .

Młodzież „ Paiauaifu“  realizuje zobowiązania 
ziołowe

Wycieczki chłopów zwiedzają spółdzielnie produkcyjne
PGrR-y i zakłady pracy

(f) Jedna z licznych  w yc ie ­
czek chłopskich, zorganizowana 
przez ZSCh, p rzyby ła  9 bm. do 
Gdańska. Uczestnicy w ycieczki 
— chłop i i  ch łopk i z pow ia tu 
przemyskiego woj. rzeszowskie­
go, po dz ie lili się na cztery g ru ­
py, z k tó rych  każda udała się 
autobusam i na zwiedzanie spół­
dz ie ln i p rodukcy jnych . W  go­
dzinach w ieczornych uczestni­
cy wycieczki og lądali występy 
kaszubskiego zespołu pieśni i 
tańca w  Techn ikum  M echanicz­
no-E lektrycznym  w  Gdańsku.

W
9 bm. przyby ła  do w o j. ko ­

szalińskiego 240-osobowa w y ­
cieczka chłopów z w o j. rzeszow­
skiego. Chłop i podzieleni na 
g rupy roz jecha li się po w o je ­
wództw ie. Zwiedzą oni między 
in n ym i spółdzielnie p ro d u kcy j­
ne, PG R-y, większe zakłady 
pracy oraz nadm orskie ośrodki 
wczasowe i  uzdrow iska.

Jedna z g rup  — licząca 136 
chłopów z pow ia tu Jarosław 
przyby ła  do Koszalina. G rupa ta 
zw iedziła w  pierwszym  dn iu

spółdzielnię p rodukcy jną  im. 
M ariana Buczka w  gromadzie 
Dobiesiawiec. Ze wzruszeniem 
opowiadała Stefanią Małecka, 
wdowa z grom ady Kraszew ice 
gm. M łyn y , o pobycie w  tej 
spółdzielni. „W itano  nas tak 
serdecznie, że o mało się n ie  roz­
p łaka łam . Ludzie ży ją  w  do­
statku, m ają ładne m ieszkania 
i dużo inwentarza trzym a ją , A 
w  spółdzielni te k ro w y  i konie 
to  ja k  na pokazie — czyste i 
dobrze odkarm ione. W idać, że 
troszczą się spółdzielcy o swój 
inw en ta rz “ .

10 bm. chłop i zw iedzali PGR 
Biesiekierz, spółdzielnie p ro ­
dukcyjne: Le jkow o, Sarbinowo 
i T ym ień . Ze szczególnym zain­
teresowaniem og lądali w PGR 
B iesiekierz nowoczesne maszy­
ny rolnicze, samobieżne kom ba j­
ny p ro d u kc ji radzieckiej, 
mechaniczne sadzarki radzie­
ckie, kopaczki do ziem nia­
ków  i  inne maszyny. Z du­
żym zainteresowaniem  słuchali 
zebrani, k iedy  d y re k to r zespo­

łu  opow iadał im  o mechanicz­
nej up raw ie  ro l i i o tym , że 
większość prac w  PGR-ach jest 
zmechanizowana. D zięk i pomo­
cy maszyn, na 100 ha pracuje 
w  zespole przecię tn ie ty lk o  8 
ludzi.

&
10 bm. przyby ła  do W roc ła ­

w ia  400-osobowa wycieczka m a­
ło i  średn ioro lnych gospodarzy 
p raw ie  ze wszystkich pow ia tów  
w oj. białostockiego. W  p ie rw ­
szym dn iu  wycieczki chłop i 
zw iedz ili spółdzielnie p ro du k­
cyjne w  pow. w rocław skim , 
strze lińsk im  i  ząbkow ickim . W 
pow. ząbkow ickim , w  k tó rym  
4 5 gromad jest ju ż  uspółdzie l- 
yzone, b a w iły  cztery grupy w y ­

cieczkow iczów . Będąc w  spół­
dzielniach, chłop i m ie li możność 
przekonać się na własne oczy 
o w ysokich osiągnięciach p ro ­
dukcy jnych  gospodarstw zespo­
łow ych i  o dobrobycie członków 
spółdzielni.

Członkowie spółdzielni pro­
dukcy jne j im . K aro la  S w ier- 

j ezewskiego w  S ied ln icy po w ita li

przybywających w  odwiedziny 
chłopów z w o j. k ie leckiego Chle­
bem i  solą. W  by łym  pałacu 
pruskiego obszarnika, gdzie 
obecnie m ieści 'się św ie tlica  i 
zarząd spółdzielni, przew odni­
czący spółdzie ln i K le n iu k  opo­
w iedz ia ł chłopom h is to rię  po­
wstania spółdzielni.

A n ton i G ałęzlowski z pow. 
Pińczów po zapoznaniu się 
z dorobkiem  spółdzielni, ośw iad­
czył swoim  kolegom: „K ła m ­
stwem w ie lk im  jest to wszyst­
ko, co m ów ią w rogow ie i  ku ­
łacy o spółdzielniach p rodukcy j­
nych. N ik t m i już  teraz nie za­
mąci w  główne“ . In n y  uczestnik 
wycieczki Ignacy Jopek, podzi­
wiając doskonałe w a runk i życia 
i pracy chłopów na Ziem iach 
Zachodnich, ośw iadczył: „N ie  
mogę odżałować, że nie osied li­
łem  się na zachodzie i muszę 
się teraz gnieździć z rodziną na 
m oich 5 ha piasku. T u  przecież 
ty le  wszystkiego. I  ziem ia do­
bra i zabudowania lepsze niż 
u nas“ .

O właściwy rozdział 
nad młodymi

36 ty s ię c y  in ż y n ie ró w  i  te c h n ik ó w  
opuśc i w  ro k u  b ieżą cym  w yższe i  śre­
d n ie  s z k o ły  techn iczne . W  n a jb liż s z y c h  
ju ż  ty g o d n ia c h  rozpoczną o n i pracę 
w  fa b ry k a c h  i  h u ta ch , w  ko p a ln ia ch  
i  tra n s p o rc ie , na b u d o w a ch  i  w  p rz y ­
z a k ła d o w y c h  la b o ra to r ia c h .

A b s o lw e n tó w  szkó ł i  ucze ln i in ż y n ie ­
ry jn o - te c h n ic z n y c h  je s t dziś t r z y k r o t ­
n ie  w ię c e j, n iż  w  ro k u  1936, k ie d y  to 
z p o lite c h n ik  i  ś re d n ic h  szkó ł te ch n icz ­
n y c h  w y s z lp  łą czn ie  12 ty s ię c y  abso l­
w e n tó w . W ów czas —  znaczna ic h  część, 
w s k u te k  m a łe j ch łon nośc i k a p ita l is ty c z ­
nego p rz e m y s łu  często c h w y ta ć  się m u ­
s ia ła  p ra c y  n ie  m a ją ce j n ic  w spó lnego  
z w y b ra n ą  spec ja lnośc ią , część zaś m i­
m o w y s o k ic h  k w a l i f ik a c j i  zaw odow ych  
—• s ta w a ła  w obec w id m a  bezrobocia .

D z iś  —  m ło d z i in ż y n ie ro w ie  i  te c h n i­
cy, k tó ry m  p a ń s tw o  za g w a ra n to w a ło  
i  u m o ż liw iło  n a u kę  i  pracę, opuszczają 
u cze ln ie  ze s k ie ro w a n ia m i do p ra cy , 
z p rz y d z ia ła m i na k o n k re tn e  s ta n o w i­
ska, do ko n k re tn e g o , zgodnego z pos ia ­
d a n y m i k w a lif ik a c ja m i za jęc ia .

36 tys ię cy  teg o ro czn ych  ab so lw e n tó w  
p o k ry je  z a le d w ie  w  części zgłoszone 
p rzez p rz e m y s ł zap o trzeb ow a n ie . R e a li­
zac ja  w y s o k ic h  p la n ó w  gospodarczych , 
podnoszenie ja k o ś c i i  o b n iża n ie  kosztów  
w ła s n y c h  p ro d u k c ji,  n ie u s ta n n y  w zro s t 
naszego p o te n c ja łu  p rze m ys łow eg o , 
b u d o w a  n o w y c h  fa b ry k  i  rozb ud ow a 
s ta ry c h , ro z w ó j k o p a ln ic tw a , s iec i k o ­
m u n ik a c y jn y c h  itd .  —  o to  zadan ia , k tó ­
ry c h  w y k o n a n ie  w ym a g a  o lb rz y m ie j 
ilo ś c i w y s o k o k w a lif ik o w a n y c h  k a d r  
te ch n iczn ych . W ym a g a  in ż y n ie ró w  i 
te c h n ik ó w  spe c ja lno śc i często d o ty c h ­
czas u  nas n ie zn a n ych , w ym a g a  lu d z i, 
k tó rz y  w ra z  z do tychczasow ą  k a d rą  
in ż y n ie ry jn o - te c h n ic z n ą , w a lc z y ć  bę ­
dą o w p ro w a d z e n ie  n o w ych , w yższych  
m e tod  p ra c y  i  p o tra f ią  sprężyśc ie  k ie ­
ro w a ć  s w y m i o d c in k a m i p ra cy .

Z  zag a d n ie n ie m  n iep e łn eg o  p o k ry c ia  
z a p o trze b o w a n ia  g o s p o d a rk i n a ro d o w e j 
na k a d ry  techn iczne  łą czy  się n a jśc iś le j 
sp ra w a  w łaśc iw eg o , ra c jo n a ln e g o  ich  
ro z s ta w ie n ia . O dp o w ie d z ia ln o ść  za s k ie ­
ro w a n ie  in ż y n ie ró w  i  te c h n ik ó w , z w ła ­
szcza do ty c h  re s o rtó w  i  ty c h  z a k ła ­
dów , k tó re  od czu w a ją  n a jw ię k s z y  ich  
b ra k , o d po w ie dz ia ln ość  za u m ie ję tn e  
ic h  rozm ieszczen ie  w  p o zos ta łych  re s o r­
tach  i  zak ład ach  —  ponoszą spec ja lne  
k o m is je  p rz y d z ia łu  p ra c y , dz ia ła ją ce  
p rz y  w s z y s tk ic h  u cze ln iach  te ch n icz ­
nych .

O b o w ią z k ie m  ta kże  ty c h  k o m is ji,  
w  k tó ry c h  o b ok  p rz e d s ta w ic ie li s z k o ły

i  c z y n n ik a  społecznego z n a jd u je  się 
p rz e d s ta w ic ie l re so rtu , do k tó re g o  
a b so lw en c i są k ie ro w a n i —  je s t p rz y ­
d z ie le n ie  p ra c y  zgodn ie  z k w a li f ik a c ja ­
m i i  spec ja lnośc ią , w  ty c h  zaś w y p a d ­
kach , gdz ie  w y s tę p u je  szczególn ie  o s try  
b ra k  s p e c ja lis tó w  —  d o k w a lif ik o w a -  
nie.

U m ie ję tn e  ro z s ta w ie n ie  m ło d y c h  k a d r  
te ch n ic z n y c h  n ie  je s t s p ra w ą  ła tw ą . Do 
w y d a w a n ia  p rz y d z ia łó w  p ra c y  cz ło n k o ­
w ie  k o m is ji  podchodz ić  m uszą z p u n k tu  
w id z e n ia  ja k  na js łuszn ie jszego  zaspo­
k o je n ia  p o trz e b ' g o sp o d a rk i n a ro d o w e j 
—  z je dnoczesnym  u w z g lę d n ie n ie m  in ­
d y w id u a ln y c h  w a ru n k ó w  ro d z in n y c h  
i m ie s z k a n io w y c h  abso lw en ta , jego 
u z d o ln ie ń  i za m iło w a ń . O trz y m u ją c  
p rz y d z ia ł p ra c y , a b s o lw e n t p o w in ie n  zo­
stać p o in fo rm o w a n y  —  zw łaszcza przez 
p rz e d s ta w ic ie la  re s o rtu  w z g lę d n ie  za­
k ła d u  —  na ja k im  s ta n o w is k u  będzie 
z a tru d n io n y  i  co będzie  w c h o d z iło  
w  zakres jego  ob o w ią zkó w .

P o d s ta w o w y m  zad an iem  k o m is ji 
p rz y d z ia łu  p ra cy  je s t k ie ro w a n ie  m ło ­
d y c h  in ż y n ie ró w  i  te c h n ik ó w  tam , gdzie  
są o n i n a jb a rd z ie j p o trz e b n i —  g łó w n ie  
do p ro d u k c ji.  P rz y  w a rsz ta c ie , w  h a li 
fa b ry c z n e j, w  be zpośredn im  ze tk n ię c iu  
ą p ro d u k c ją , ro b o tn ik a m i, in ż y n ie ra m i 
i te c h n ik a m i —  m ło d y  a b so lw e n t n a uk  
te ch n iczn ych  w c ią g n ie  s ię  n a jle p ie j w  
w i r .  p ra cy , pozna n a jle p ie j zasady o r ­
g a n iz a c ji p ro d u k c ji w  zak ładz ie . P rz y ­
sw o i on  sobie ta m  n a js z y b c ie j u m ie ję t­
ność ro z w ią z y w a n ia  w  p ra k ty c e  zna­
n y c h  m u  do tychczas w y łą c z n ie  z te o r i i 
p ro b le m ó w , nauczy się w ła śc iw e g o  p la ­
n o w a n ia  i  o p e ra ty w n e j k o n t ro l i  —  sta­
n ie  się w s p ó ło rg a n iz a to re m  i  w s p ó ł­
gospodarzem  p rze d s ię b io rs tw a . ■

N ie  ty lk o  je d n a k  od p ra c y  k o m is ji 
zależeć będzie w ła ś c iw e  'w y k o rz y s ta n ie  
m ło d y c h  k a d r  tech n iczn ych . O ty m , w  
ja k im  s to p n iu  usu n ię te  zostaną t ru d n o ­
ści, na  k tó re  n a p o ty k a ją  poszczególne 
z a k ła d y  w  z w ią z k u  z b ra k ie m  dosta ­
teczne j ilo ś c i p e rson e lu  in ż y n ie ry jn o  - 
techn icznego, zadecyd u ją  p rzede  w szy ­
s tk im  sam e z a k ła d y . O g ra n icze n ie  się 
do p rz y ję c ia  o k re ś lo n e j ilo ś c i in ż y n ie ­
ró w  i  te c h n ik ó w , p rz y d z ie le n ia  im  ja ­
k ie jś  p ra c y  i  p o zos taw ien ia  ic h  w ła s ­
nem u lo s o w i —  n ie  usu n ie  tru d n o śc i, 
m łodego ab so lw e n ta  zaś ro zcza ru je  i 
zn iechęc i do p ra cy .

D y re k c ja  każdego za k ła d u , p rz y jm u ­
ją c  m łodego  sp e c ja lis tę , p o w in n a  w ięc  
w s p ó ln ie  z o rg a n iza c ją  p a r ty jn ą  i  radą 
z a k ła d o w ą  d o k ła d n ie  p rze an a lizow a ć  
s y tu a c ję  na o d c in k u  k a d r  te ch n iczn ych , 
z a tru d n ić  p rz y ję ty c h  in ż y n ie ró w  i  te c h -

i opiekę 
i technikami
n ik ó w  na o d p o w ie d n ic h  i  zgodnych  z 
n a b y ty m i k w a lif ik a c ja m i s tan ow iskach , 
po czym  —» ju ż  w  to k u  p ra c y  —  u d z ie ­
lać  im  pom ocy.

D la  w ie lu  z a k ła d ó w  zb liża  się okres, 
w  k tó ry m  p rz y jm ą  one w iększe  ilo śc i 
m ło d y c h  s p e c ja lis tó w  (n ie k tó re  ju ż  ich  
p rz y ję ły )  do jeszcze in n y c h  p rz y jd ą  za­
le d w ie  n ie lic z n i. N ieza leżn ie  je d n a k  od 
ilo ś c i s k ie ro w a n y c h  m ło d y c h  in ż y n ie ­
ró w  i  te c h n ik ó w , n ieza leżn ie  od ich  
k w a l i f ik a c j i  —  d y re k c je  p rze ds ię ­
b io rs tw , o rg a n iza c je  p a r ty jn e , ra d y  za­
k ła d o w e  i  zak ła d o w e  k o ła  Z M P  p o w in ­
n y  p rz y g o to w a ć  im  serdeczne p rzy ję c ie . 
P o w in n y  pom agać im  —  zw łaszcza w  
okres ie  p ie rw s z y c h , n a jtru d n ie js z y c h  
ty g o d n i p ra c y  w  fa b ry c e , zapoznać z 
życ ie m  i  p ro b le m a m i z a k ła d u , zapew ­
n ić  czyste, w yposażone w  ko n ie c z n y  
sp rzę t k w a te ry  i  pom ieszczenia.

S p e c ja ln ie  w ażne  zadan ia  s to ją  na 
ty m  o d c in k u  p rze d  o rg a n iz a c ja m i p a r­
ty jn y m i.  T rzeba , ab y  w szyscy, rozp o ­
c zyn a ją cy  p racę  w  zak ła d z ie  in ż y n ie ­
ro w ie  i  te c h n ic y  —  p a r ty jn i ,  be zpa r­
t y jn i  i  Z M P -o w c y , o toczen i zo s ta li t r o ­
s k liw ą  op ieką . O bo k c z u jn e j k o n tro li ,  
czy rzeczyw iśc ie  z ro b io n o  w szys tko , 
aby m ło de go  in ż y n ie ra  lu b  te c h n ik a  
z a tru d n ić  ta k , ja k  tego w y m a g a  dob ro  
z a k ła d u  —  p o w in n y  one d o p iln o w a ć , 
ab y  k a ż d y  z n ic h  zapew n io ne  m ia ł 
m o ż liw o ś c i ro z w o ju  i  dalszego p o dn o ­
szenia sw o ich  k w a l i f ik a c j i  zaw odo­
w ych .

O rg a n iza c je  p a r ty jn e  m uszą um ieć  
pokazać m ło d e m u  in ż y n ie ro w i i  te c h n i­
k o w i p e rs p e k ty w y  sta łego  ro z w o ju  za­
k ła d u , u ś w ia d o m ić  m ie jsce  i  znaczenie 
w  w ie lk ie j,  n a ro d o w e j gospodarce, 
um ieć  w z b u d z ić  w  n im  poczucie  tro s k i 
i  w s p ó ło d p o w ie d z ia ln o ś c i za p racę  za­
k ła d u , za s ta łe  podnoszen ie  po z io m u  
o rg a n iz a c ji p ro d u k c ji.  T rzeba  ró w n ie ż , 
ab y  o rg a n iza c je  p a r ty jn e  p o m o g ły  
a b so lw e n to m  w  p ra c y  nad sobą, aby 
n a u c z y ły  ic h  —  w e  w s z y s tk ic h  n o w a ­
to rs k ic h  po czyna n ia ch , w  codz ienne j 
p ra c y  —  op ie rać  s ię  na k o le k ty w ie , na 
załodze, na śc is łe j w s p ó łp ra c y  ze s ta rą  
k a d rą  in ż y n ie ry jn o - te c h n ic z n ą  i  p rz e j­
m o w a n iu  od n ie j dośw iadczeń.

P ow ażne w ię c  zadan ia  s to ją  w  z w ią z ­
k u  z n a p ły w e m  do fa b ry k  n o w y c h  p ra ­
c o w n ik ó w  in ż y n ie ry jn o  -  tech n iczn ych , 
p rzed  k ie ro w n ic tw e m , a k ty w e m  p a r ty j ­
nym , go spo da rczym  i  z w ią z k o w y m  
każdego za k ła d u . Z ada n ia  te p o w in n y  
być w y k o n a n e  —  d la  do b ra  sam ych  za­
k ła d ó w , ic h  m ło d y c h  in ż y n ie ró w  i  te ch ­
n ik ó w , d la  d o b ra  ca łe j g o sp o d a rk i 
n a ro d o w e j.

Młodzież „P afaw agu" w yp rod uku je  na cześć Z lo tu  M łodych  
Przodow ników  1 wagon osobowy 2 ki. i 2 wagony towarow e  
ponad. plan. Realizacja zobowiązań szybko posuwa się naprzód. 
Na zdjęciu : e lektrom onterzy Z ygm un t A n tko w ia k  i  Kazim ierz  
Fertu la  z przodującego w ydz ia łu  W - l sprawdzają dynam o do 

jednego z wagonów zlo towych  Fo to  c a f  — s z e r t

Wojsko Polskie wychowuje 
świadomego żołnierza — «Sywatela 

Ludowej Ojczyzny
Zakończenie kursu Wieczorowego Uniwersytetu 

Marksizmu - Leniiiizuui Domu
Wojska

(f) Dnia 11 bm. w  a u li A kade­
m ii W ojskow o-Politycznej im . 
F. Dzierżyńskiego w  W arszawie 
odbyła się uroczystość zakoń­
czenia 2-letniego kursu W ieczo­
rowego U n iw ersyte tu  M arks iz- 
m u-.yej^n izm u Dom u W ojska 
Polskiego.

Z eb ra n i w  w ie lk ie j a u li A k a ­
dem ii generałowie, starsi ofice­
row ie  i  absolwenci W ieczorowe­
go U n iw ersyte tu  M arksizm u- 
Lenm izm u, gorącym i d ługotrw a 
ły m i o w t ja m i p o w ita li p rzyb y ­
łych  na uroczystość członków 
B iu ra  Politycznego K C  PZPR 
— m in is tra  O brony Narodowej, 
M arszałka P o lsk i K . Rokossow­
skiego i  R. Zambrowskiego. W 
uroczystości w z ię li rów nież u- 
dzia ł ke ro w n ik  w ydzja łu  Szko­
len ia  K C  PZPR H. Kozłowska 
oraz przedstaw icie le In s ty tu tu  
Kształcenia K a d r Naukow ych i 
Szkoły P a rty jn e j p rzy K C  PZPR.

Do zebranych p rzem ów ił, w i­
tany gorącym i oklaskam i, szef 
G łównego Zarządu Politycznego 
W, P. w icem in is te r O brony Na 
rodow ej gen. bryg. M. Naszkow- 
ski.

Gen. bryg. M. Naszkowski 
podkreś lił w  swym  przem ówie­
n iu  doniosłe znaczenie w ycho­
wawcze teo rii m arksistowsko - 
len inow sk ie j dla podniesienia 
świadomości po lityczne j oficera 
i  żołnierza. „Ludow e  W ojsko 
Polskie — ośw iadczył on — po­
siada w szystkie w a run k i, by być 
kuźn ią ideologicznego i p o lity ­
cznego w ychow ania k a d r w  du­
chu g łębokie j m iłości O jczyzny 
i  n iezłom nej gotowości obrony 
je j suwerenności przed zaku­
sami im p e ria lis tó w “ .

Szef G łównego Zarządu P o li­
tycznego W  P. w y ra z ił gorące 
uznanie dla pracy naukowców, 
w yk łada jących  na W ieczoro­
w ym  U niw ersytec ie  M a rks iz ­
m u -  Lenin izm u. „Jest rzeczą 
szczególnie cenną — s tw ie r­
dza mówca —  że wśród s łu ­
chaczy W ieczorowego U n i­
wersyte tu M arks izm u -  L e n in i-  
zmu w  parze ze wzrostem w ie ­
dzy wzrosła aktywność p o lity ­
czna, podniosła się jakość ich 
pracy s łużbow ej“ .

Gen. bryg. Naszkowski s tw ie r­
dz ił następnie: „M y  walczym y 
ustaw iczn ie o wysokie morale, 
o świadomość po lityczną nasze­
go oficera i  żołnierza, ksz ta łtu ­
jem y poprzez szkolenie i  w y -

Polskieijo
i chowanie ty p  światłego, k u ltu ­
ralnego, świadomego p ra w  roz­
w o ju  społecznego i  przez to 
świadomego swej ro l i i  zadań 
żołnierza _ obywatela, a spo­
śród najlepszych żo łn ie rza -pa r- 

! ty jn ia k a “ . W skazując na zasad- 
; nicze różnice m iędzy duchem 
| i  charakterem  naszej a rm ii, a 
a rm iam i im peria lis tów , mówca 

I s tw ie rdz ił, że różnica tk w i w  
postawie i rrtorale naszego o f i­
cera i żołnierza. „W  te j w ła -  

I śnie różn icy m iędzy duchem 1 
i  charakterem  naszej i  ich a rm ii 
i — pow iedzia ł w  zakończeniu 
Szef G łównego Zarządu P o lity ­
cznego — w  różn icy m iędzy po- 

t stawą i m orale naszego oficera, 
j  żołnierza, a zbójeckim  obliczem  
! kad ry  a rm ii im peria lis tycznych  
tk w i nasza siła, tk w i siła Z w ią ­
zku Radzieckiego, tk w i siła ca­
łego obozu po ko ju “ .

Przem ówienie zebrani p rzy­
j ę l i  d ług o trw a łym i oklaskam i.

Z ko le i Szef G łównego Za- 
: rządu Politycznego W. P. gen. 
bryg. M. Naszkowski w ręczy ł 
absolwentom  dyp lom y, g ra tu lu ­
jąc im  serdecznie uzyskanych 
w yn ikó w  w  nauce. Jako p ie rw - 

' szy dyp lom  o trzym a ł m jr  Ja­
ło w ieck i — uczestnik b itw y  pod 
Lenino, k tó ry  w  Ludow ym  W o j­
sku P olskim  w yrósł od szere­
gowca do m ajora. Następnie 
dyplom  ukończenia dw u le tn ie ­
go Wieczorowego U n iw e rsy te tu  
M arks izm u -  Len in izm u o trzy ­
m a li pozostali absolwenci.

W im ien iu  absolwentów prze­
m ów ił m jr  Jałow iecki.

„Już w  toku nauk i — s tw ie r­
dził mówca — czuliśm y, że opa- 

! nowanie teo rii m arksistowsko -  
| len inow sk ie j pomaga nam w  o r- 
; ganizowaniu szkolenia bo jowe­
go ¡.po litycznego, we wzroście 
naszych w a lorów  dowódczycn, 
pomaga nam w  zrozum ieniu za­
dań służbowych i w  lepszym ich 
w ykonyw aniu . Zapewniam y Do­
wództwo, że w yko rzystu jąc na­
bytą wiedzę m arksistowsko - le­
ninowską, w ytężym y wszystkie 
siły, by na swoim odcinku służ­
by przyczynić się do dalszego 
wzm ocnienia gotowości bo jow ej 
naszego W ojska w  służbie na­
szej Ludow ej O jczyzny — w  
służbie poko ju“

Na zakończenie uroczystości 
i odbyła się część koncertow a w  
w ykonaniu B. H e sse -B u kow ­
skie j, E. B androw skie j -  T u rsk ie j 

I i B. Ładysza.

Załoga I  SO podjęła w ezw anie  
starachowickiej FSC

(f) Załoga F ab ryk i Samocho­
dów Osobowych na Żeran iu — 
jako  trzecia z ko le i po Lu be l­
sk ie j FSO i „U rsus ie“ , podjęła 
wezwanie F a b ryk i Samochodów 
Ciężarowych w  Starachow icach 
i  przystąp iła  do socjalistyczne­
go współzawodnictwa o ty tu ł 
przodującego zakładu w  prze­
m yśle m otoryzacyjnym .

Na specja lnych masó-wkach 
oddzia łowych załogi Żerania po­
stanow iono równocześnie dla I 
uczczenia Z lo tu  M łodych P rzo- j 
dow n ików  w ykonać m. in. p lan j  
p ro du kcy jny  I I  k w a rta łu  br. w  j 
105 proc., zwiększyć o 5 proc. ! 
średnią wydajność pracow nika 
przemysłowego, skrócić o 5 proc. 
p lanow y te rm in  rem ontów  m a­
szyn i  urządzeń produkcy jnych , 
u tw orzyć o 8 brygad ra c jo n a li­
zatorskich w ięcej j  zgłosić o 60 
p ro je k tó w  rac jona liza to rsk ich

! w ięcej n iż w  I  kw a rta le  br., 
zm niejszyć ilość b raków  oraz 
podnieść k w a lif ik a c je  zawodo- 

i  we 240 pracow n ików  p rodukcy j- 
: nych.

D Z I Ś  W \  U M E R Z E :
C E S A R E  M A R C U C C I: K ra c h  

złudzeń w łoskie j chadecji 
Z Ż Y C I A  P A R T I I  
M IC H A Ł  Z A C H A R S K I: Jak  

pomogła nam  k ry ty k a  1 sa­
m o k ry ty k a

A N A T O L  K Y S Z C Z U K : o  do­
brobycie decyduje praca (Z  
w y c ie c z k ą  c h ło p ó w  p o ls k ic h  
w  Z w ią z k u  R a d z ie c k im )

J A N IN A  B O R O W S K A : O te r ­
m inow e zaopatrzen ie m ło ­
dzieży w podręczn iki szkolne  

A N A T O L  N O W IK O W : „ M ło ­
dość C hopina“
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F a k ty  i w n ioski

Metoda knebla
Bestialstwa amerykańskich h it­

lerowców w Korei, ekstermi­
nacja jeńców na Kożedo, krwa­
wy terror w Południowej Korei, 
słowem cały łańcuch zbrodni 
gangsterów Ridgway'a, wywo­
łuje oburzenie i potępienie na 
całym świecie. Również i w 
Ameryce wypadki na Kożedo 
wzbudziły zaniepokojenie opinii 
publicznej.

Reakcyjny tygodnik „Saturday 
livening Post“ pisał w ub. ty­
godniu, że „masowym zjawi­
skiem na terenie USA jest ros­
nąca niepopularność wojny w  
Korei“. Ludzie twierdzą — pi­
sze tygodnik/ — że wojna ta 
jest bezsensowna, że rząd Tru- 
mana ogłaszając „operację po­
lityczną w  imieniu ONZ“ oszu­
kał społeczeństwo i że koniecz­
na jest rewizja polityki zagra­
nicznej.

Protesty w  USA są coraz licz­
niejsze. Przypomnijmy choćby 
listy lotników amerykańskich 
pełne zwątpienia i goryczy w  
sprawie „brudnej wojny“ prze­
ciwko walczącemu o wolność 
narodowi koreańskiemu, albo 
protest ojca zabitego w Korei 
żołnierza amerykańskiego, któ­
ry  nie przyjął wysokiego odzna­
czenia z „rąk Trumana - mor- j 
dercy“, — jak się wyraził, przy- j 
pomnijmy wystąpienie intelek­
tualistów amerykańskich prze­
ciwko wojnie bakteriologicznej.

Na te głosy podżegacze z W a­
szyngtonu odpowiadają groźbą 
sądów wojskowych względnie — i 
komisji dla badania „antyame- 
rykańskiej działalności“.

Za przyznanie faktu mordo-1 
wania jeńców na Kożedo gene­
rałowie Dodd i Colson zostali 
zdegradowani. i czekają na sąd 
wojskowy. Sąd wojskowy za 
„szerzenie defetyzmu“ grozi 
obecnie przeniesionemu w  stan 
spoczynku generałowi Hudelso- 
nowi, dowódcy kalifornijskiej 
dywizji gwardii narodowej, któ­
ra brała udział w wojnie ko­
reańskiej.

Po powrocie z Korei generał 
ten bowiem oświadczył, że „nie 
wiadomo po co wojska amery­
kańskie walczą w Korei“, i że 
„pod presją opinii publicznej bę­
dą musiały powrócić do USA“.

Wypowiedź Hudelsona w y­
w arła głębokie poruszenie w  
Stanach Zjednoczonych, a zw ła­
szcza wśród rodzin żołnierzy 
walczących w Korei.

Lud Francji walczy nieugięcie przeciw 
hitlerowskim metodom rządu Pinay’a

A kcja protestacyjna we Francji trwa
P A R Y Ż  (PA P). A k c ja  protestacyjna narodu francuskiego  

przeciwko reakcyjnym  metodom rządu P inay ‘a i uw ięzien iu  
Jacques Duclos trw a  nadal z niesłabnącą siłą.

W  Grenoble w ybuch ł s tra jk  
metalowców. Delegacje rad za­
k ładow ych wszystkich fa b ryk  
uda ły się do p re fek tu ry , składa­
ła^ rezolucję protestacyjną. W 
fabryce „U s inor“  w  St. Leger 
zastra jkow ało 2.600 robotn ików . 
W  B rive  odbył się dwugodzin­
ny ’ s tra jk  robotn ików  budow la­
nych. 2.000 robo tn ików  zapory 
wodnej w  Doneere -  Mondragon 
postanowiło rozpocząć s tra jk , 
żądając uw oln ien ia  Duclos i  S ti-  
!a. Robotnicy fa b ryk i „D e-H e“ 
przy łączyli się do te j akc ji s tra j­
kowej. G órnicy kopalń w  Cham- 
pagnac, bez względu na p rzy­
należność związkową, p rok la ­
m ow ali s tra jk . N iem al cała za­
łoga fa b ry k i „F ive s -L ille “  wzię­
ła udzia ł w  dem onstracji pro te­
stacyjnej pod hasłem zwolnienia 
Duclos i postanowiła proklam o­
wać stra jk .

Ch łop i okręgu Mouscardes 
zw o ła li zebranie, na k tó rym  u- 
chwalono rezolucję, pro testu ją­
cą przeciwko h itle row sk im  me­
todom rządu P inay‘a i  areszto­
w an iu  pa trio tów  francuskich.

W  mieście St. Junien (dep. 
Haute Vienne) zastra jkow ali 
n iem al wszyscy robotnicy fa b ry ­

czni. Na znak solidarności z ro ­
bo tn ikam i w ie lu  kupców poza­
m ykało sklepy.

W  Hawrze zastra jkow ało 
1.500 robotn ików  fa b ry k i drutu. 
Robotnicy k ilk u  fa b ryk  w  La 
Rochelle przeprowadzili k ió tk o - 
trw a ly  stra jk . W  Bourg en Bres­
se robotnicy fa b ryk  m etalurg icz­
nych zorganizowali 24-godzinny 
s tra jk , organizując w ie lką  ma­
nifestację na placu ratuszowym. 
W  w ie lu  wsiach okręgu B our- 
briac (dep. Cote du Nord) za­
s tra jko w a li robotnicy ro ln i.

Dużego nasilenia nabrała ak­
cja protestacyjna wśród nauczy­
cielstwa. W  Nantes przeszło 100 
nauczycieli i  profesorów podpi­
sało rezolucję, protestującą prze­
c iw ko aresztowaniu deputowa­
nego, wybranego przez lud.

„H um anité“  w  dalszym ciągu 
zamieszcza liczne depesze i  re­
zolucje, napływające z całego 
świata, a domagające się uw o l­
nienia Jacques Duclos. Depesze 
takie  nadeszły m. in. od Lu is 
Carlos Prestésa, od sekretarza 
generalnego K P  U rugw a ju  Go- 
rneza, K P  S yrii, od Zw iązku P i­
sarzy N iem ieckich, od A rno lda 
Zweiga, Jorge Amado itd.

List Amfre Siila
(f) P A R Y Ż (PAP). Dzienn ik 

„H u m an ité “  opub likow a ł lis t 
A nd re  S tila  do sędziego śled­
czego Jacquinot.

-— Zostałem bezprawnie are­
sztowany w  dn iu 25 m aja br. 
i  ju ż  od przeszło dwóch tygod­
n i zna jdu ję  się w  w ięzien iu  — 
pisze A ndre  S til.

[ samowola ze strony władz. Do­
wodzi to, że każdy obywate l 
francusk i może być bez żad- 

| nych powodów aresztowany 
j przez po lic ję, m im o że pow in - 
j ny go chronić obowiązujące j 
| ustawy — ja k  w  m oim  na 
; przyk ład w ypadku ustawa p ra - 
| sowa.

W ysunięto przeciwko m nie 
aż trzy  zarzuty w  zw iązku z 
rzekom ym  „naw o ływ an iem  do 
dem onstrac ji“  i  rzekom ym  „s p i­
skiem. przeciwko wew nętrzne­
m u bezpieczeństwu państwa“ , 
lecz dotychczas nie przesłu­
chano m nie i  n ie  dano m i moż­
ności zdemaskowania n ikczem ­
nych m ach inacji p o lic ji w  m o­
je j sprawie. Jest to w yraźna

Władze po licyjne , k tó re  m nie 
aresztowały, odm aw iają przez, 
.przeszło dwa tygodnie udziele­
nia m i ja k ichko lw iek  w y ja ­
śnień.

Znienaw idzony przez naród 
rząd stosuje „prew encyjne are­
sztowania“ , tak  ja k  czynił to 
rząd m onarcb istyczny przed 
Rewolucją 1789 roku. Rząd 
aresztuje tych, k tó rzy  w  ja k i­

ko lw ie k  sposób k ry ty k u ją  jego 
po litykę  nędzy, faszyzacji i 
i  w o jny !

Jest dla m nie rzeczą jasną, iż 
nie zostałem przez przeszło dwa 
tygodnie przesłuchany dlatego, 
że nie było  żadnych podstaw 
do aresztowania i  dlatego, że 
wysuwane przeciwko m nie za­
rzu ty  są rów nie bezpodstawne. 
Jest rzeczą jasną, że w  tych 
w arunkach — ja k  to s tw ie rdz ił

' Jacques Duclos w  swym  
oświadczeniu z 7 .czerwca br.— 
przesłuchanie jest nie na rękę 
władzom, ponieważ „oskarżo­
n y “  staje się oskarżycielem.

Piszę ten lis t — stw ierdza w  
zakończeniu A ndre  S,til — aby 
zdemaskować a rb itra ln e  m eto­
dy p o lic ji. Jednocześnie doma­
gam się, aby dano m i możność 
swobodnego wypowiedzenia się 
w  najb liższym  czasie.

Rosną szeregi KP Francji
P A R Y Ż (PAP). M im o te rro ru  

i  prześladowań ze strony władz, 
szeregi Francuskie j P a r t ii K o ­
m unistycznej stale rosną. .Hu­
m an ité “  donosi, że od chw L i a- 
resztowania Jacques Duclos fe ­
deracja Sekwany F P K  zanoto-

wała 288 przystąpień do pa rtii. 
Federacja Seine et Oise o trzy ­
mała 201 nowych zgłoszeń. L i ­
czne zgłoszenia nap ływ a ją  ta k ­
że do federac ji .F P K  w  depar­
tam entach Pyrenees, Orientales, 
Gard, G ironde, w  Tours, Royan 
i in.

Sromotne fiasko tu Sońskiej
prowokacji

P A R Y Ż (PAP). Rząd P inay ‘a, 
po oczyw istym  krachu swej 
pierwszej prow okac ji, zm ierza­
jącej do oskarżenia kom unistów  
i  innych pa trio tów  francuskich 
o spisek przeciwko „bezpieczeń­
stwu wewnętrznem u“  zmonto­
w a ł pośpiesznie nowe oskarże­
nie o rzekom y zamach na „ze­
wnętrzne bezpieczeństwo pań­
stwa“  i  o „szpiegostwo“ . Pod­
stawą do tego oskarżenia m ia ­
ły  być „dow ody“  zdobyte pod­
czas re w iz ji w  Tulon ie  i  w  n ie ­
k tó rych  innych  portach.

Francuska urzędowa agencja 
prasowa A FP  m usiała przyznać, 
że na nadzwyczajnym  posie­
dzeniu Rady M in is trów , poświę­
conym spraw ie dokum entów 
znalezionych w  Tulon ie  s tw ie r­
dzono, iż dokum enty te, poda­
ne do w iadomości m in is terstw a 
obrony narodowej, nie zaw iera­
ją  żadnych „ta jn ych  m ateria ­
łó w “ . W tych w arunkach koła 
o fic ja lne  m usia ły pominąć m il­
czeniem fantastyczne doniesie­
nia  prasy reakcyjne j, o w y k ry ­
ciu nie is tn ie jące j „kom u n is ty ­
cznej organizacji szpiegowskiej 
w  portach w o jskow ych“ .

Korespondent dziennika „ L i ­

bera tion“  również notując kom ­
pletne niepowodzenie a fe ry  tu -  
lońskie j, przew iduje, że rząd 
nie pogodzi się ze swoją poraż­
ką i  będzie próbow ał nowych 
prow okacji.

N ie jako ilu s trac ją  do tych 
przypuszczeń korespondenta 
„L ib e ra tio n “  jest wiadomość o-‘ 
trzym ana przez „H um an ite “  z 
Lorien t. Tamtejsza organizacja 
F rancuskie j P a r t ii K om un is ty­
cznej donosi:

Pewien p o lic jan t w  cyw ilu  są­
dząc, że w  naszym lo ka lu  pa r­
ty jn y m  nikogo nie  ma w  po- 

! rze obiadowej, usiłow ał o tw o­
rzyć okno i  w rzucić do pokoju 
walizkę. Przyłapano go jednak 
na gorącym uczynku. Wówczas 
prow okator zbiegł i  odjechał 

! samochodem. Po c h w ili z jaw iło  
| się ośmiu po lic jan tów  m undu- 
j roWych. Z b liż y li się oni do okna 
! i  za jrze li do w nętrza lokalu . W i- 
| dząc, że w a liz k i tam nie ma — 
odjechali z pustym i rękoma. 
Fiasko te j' p row okac ji p o lic y j­
nej — pisze „H u m an ite “  — 
świadczy w ym ow nie o tym , ja k  
n ikczem nym i m etodami posłu­
guje się rząd, byle zmontować 
swoje fałszywe oskarżenia.

Znamienne jest również p i­
smo, skierowane przez sierżan­
ta Deana Chase do generała 
Clarka;, następcy krwawego 
Ridgway a. Sierżant określa po­
stępowanie wobec jeńców na 
Kożedo „jako odrażające i 
wstrętne“.

24-letni sierżant ma teraz sta­
nąć przed trybunałem wojsko-

Ponad 200 tys ięcy  osób dem onstrow a ło  !0  bm. 
w  T r iz o n ii p rze c iw  „u k ła d o w i ogó lnem u"

(f) B E R L IN  (PA P). Jak donosi agencja A D N , w e w torek  
w  Niem czech zachodnich odbyły się masowe demonstracje 
na znak protestu przeciw ko m ilitarystycznem u „układow i 
ogólnem u“ oraz przeciwko drakońskim  ustawom antyrobot- 

wym za „krytykę przełożone- j uiczym , jak ie  zam ierza w prow adzić Adenauer. W  demon- 
go“, a sztab 6-tej arm ii wdrożył | stracjach tych w zię ło  udział 200 tysięcy robotników'. O bję ły  
dochodzenie celem zbadania je - j  one Hanow er, B ielefe ld , B rem erhaven, Karlsruhe, Flensburg,

! K ilon ię , Lubekę i  innes,miasta.go „przeszłości politycznej1 
Słowa krytyki, przenikające 

tu i ówdzie przez kontrolowaną 
prasę amerykańską, wywołują 
furię waszyngtońskich agreso­
rów, nie cofających się przed 
żadnymi środkami terroru, gdy 
chodzi o zastraszenie opinii pu­
blicznej.

Terror ten Jest dowodem 
strachu przed głosem opinii pu­
blicznej, jest dowodem, że rów­
nież i we własnym kraju poli­
tyka W all Street zaczyna budzić

W  w ie lk im  w iecu pro testacyj­
nym  w  Hanowerze uczestni­
czyło przeszło 100 tysięcy ro ­
bo tn ików  i urzędników . Ro­
bo tn icy p rze rw a li pracę de­
m onstru jąc p rze c iw kc^yo j ennej 
po lityce Adenauera. W  B ie le­
fe ld  w  dem onstracji protesta­
cy jne j wzię ło  udz ia ł 40 tysięcy 
robotn ików . Na w iecu we F len- 
sburgu liczn i m ówcy oświadcza­
l i ,  że walczyć będą przeciwko 
an tynarodow ej po lityce  Ade-

5Ä ! i « i r  «
(mp) | lo n ii i  Lubece w  demonstracjach 

i  s tra jkach  pro testacyjnych u - 
czestniczyli rów nież kolejarze.

W  K arls ruhe  dem onstrowało 
przeszło 30 tys. robo tn ików  i 
urzędników . Wszyscy robotn icy 

(f) P A R Y Ż (PAP). Z Sajgonu ; Porzucili pracę o godzinie 3 po 
donoszą, że na północny wschód ! Południu i  w  zw artych szeregach 
od tego m iasta k ilk a  kom pan ii | .na -leden z placów w

Sukcesy Vietnaniskiej 
Armii Ludowej

V ie tnam skie j A rm ii Ludow ej 
zaatakowało skutecznie trans

śródmieściu, na 
! się w ie lk i wiec.

k tó rym  odbył

p o rty  ko le jow e fracuskich w o jsk  ! B E R L IN  (PAP). Agencja AD N
ko lon ia lnych . Liczne wagony ze 
sprzętem zostały zniszczone. 
K on w ó j poniósł s tra ty  w  liczbie 
k ilkudz ies ięc iu  zabitych i  ra n ­
nych.

podaje z Duesseldorfu, że G łów ­
ny K om ite t p rzeciw ko re m ili-  
ta ryzac ji N iem iec zachodnich 
w yda ł odezwę do ludności N ie­
miec zachodnich.

Odezwa K om ite tu  w  zakoń­
czeniu apeluje do ludności n ie ­
m ieckie j, by sprzeciw iała się ra ­
ty f ik a c ji m ilitarystycznego „u -  
k ładu  ogólnego“ , w a lczyła  prze­
c iw ko re k ru ta c ji m łodzieży n ie ­
m ieckie j do W ehrm achtu, żąda­
ła re ferendum  ludowego w  spra­
w ie  „uk ład u  ogólnego“ , w a lczy­
ła o szczęśliwe życie w  w a ru n ­
kach wolności i  p rzy jaźn i ze 
w szystk im i narodam i.

Prasa n iem iecka 
o w arszaw skie j ko n fe re n c ji 

p rzec iw  re m ilita ry z a c ji 
N iem iec zachodnich

(f) B E R L IN  (PAP). N iem iec­
ka prasa dem okratyczna podała 
na czołowych m iejscach obszer­
ne sprawozdania z ogólnopol­
skie j kon fe renc ji przeciwko re ­
m ilita ry z a c ji N iem iec zachod­
nich.

„Neues Deutschland“  zwraca 
uwagę na doniosłe znaczenie 
udzia łu delegacji n iem ieckie j w  
obradach warszawskich i  pod­
kreśla, że polscy bo jow nicy o 
pokój w ypow iedzie li się za po-

ko jow ym  rozw iązaniem  proble­
m u niemieckiego. D zienn ik 
wspomina o bu rz liw ych  owa­
cjach na cześć prezydentów Bo­
lesława B ie ru ta  i W ilhe lm a 
Piecka, na cześć p rzy jaźn i po l­
sko-n iem ieckie j oraz wspólnej 
w a lk i obu narodów o pokój.

„Taegliche Rundschau“ za­
mieszcza sprawozdanie z kon fe­
re n c ji warszawskiej pod ty tu -  1

łem: „Polska stoi zdecydowanie 
po stronie pa trio tów  niem iec­
k ich “ . D ziennik stwierdza, że 
ludność sto licy Polski dala w y ­
raz swej ca łkow ite j solidarno­
ści w  w’alee z n iem ieckim i 
obrońcami pokoju.

Również inne demokratyczne 
'pisma niem ieckie poświęciły 
w iele miejsca kon fe renc ji w a r­
szawskiej.

Kierównictwo SPD deklaruje poparcie 
dla „układu ogólnego’1

(f) B E R LIN  (PAP). K ie ro w n i- I W niosek SPD został gorąco po- 
ctwo schum acherowskiej n ie- ; w ita n y  przez Adenauera, k tó ry  i 
m ieckie j p a r ti i socjaldem okra- j  oświadczył w  im ien iu  rządu 
tycznej (SPD), k tó re  już  w ie lo - j bońskiego, iż uczyni wszystko.
k ro tn ie  dawało dowody wyslu 
g iw an ia się k lice  Adenauera i 
rozkazom Waszyngtonu, dekla­
ru jąc  nawet gotowość poparcia 
m ilitarystycznego „uk ład u  ogól­
nego“  — obecnie raz jeszcze za­
m anifestowało swe antynarodo- 
we’  i  an tyrobotn icze stanowisko, 
k tórem u przyk lasnąl gorąco 
sam Adenauer.

Jak donosi z Bonn agen­
cja ADN, na ostatn im  posie­
dzeniu Bundestagu rzecznik 
SPD w ystąp ił z wnioskiem  
o „przekształcenie zacnod-

aby zrealizować propozycje SPD.
In n y  przywódca SPD, prze­

wodniczący zachodnio -  n iem ie­
ckich zw iązków zawodowych 
C hris tian  Fette zw rócił się ró ­
wnocześnie do Adenauera z p i­
smem, w  k tó rym  oświadcza go­
towość zmuszenia klasy robo t­
niczej Niemiec zachodnich do 
zaniechania w a lk i przeciwko 
„u k ła d o w i ogólnemu“ .

Zarówno prowokacyjne w y ­
stąpienie rzecznika SPD w  
Bundestagu, ja k  i  zdradzieckie 
o fe rty  Fettego złożone Ade-

niego B erlina  w  bastion za- i nauerow i i przemysłowcom, w y ­
chodnio - niem iecki w  sercu i w o ła ły  ogromne oburzenie k la - 
N R D“ . W niosek ten uzasadniony ; sy robotniczej, nie wyłączając 
został przez rzecznika SPD ko - ; ogółu szeregowych członków 
niecznością „ściślejszego w c ią - SPD, a nawet w ie lu  niższych i  
gnięcia B e rlina  zachodniego do [ średnich funkcjonariuszy p a rtii 
p lanów  Niemiec zachodnich“ . 1 socjaldem okratycznej.

Złożenie listów 
uwierzytelniających 

przez ambasadora RP 
w Pekinie S. Kiryluka
(d) P E K IN  (PAP). W dniu 

9 czerwca br. ambasador nad­
zwyczajny i  pełnomocny RP w  
Pekinie S tan isław  K iry lu k  zło­
ży ł lis ty  uw ierzyte ln ia jące Prze­
wodniczącemu Centralnego Rzą­
du Ludowego Chińskie j Repu­
b lik i Ludowej, Mao Tse-tun- 
gowi.

Na uroczystości składania 
lis tów  uw ierzyte ln ia jących obec­
n i b y li: sekretarz generalny 
Centralnego Rządu Ludowego 
L in  Po-czu, prem ier i m in is ter 
spraw zagranicznych Czou En- 
la i, urzędujący szef sztabu ge­
neralnego Chińskie j Ludowej 
Rew olucyjne j Rady W ojennej 
Nieh Jung-czen, dyrek to r de­
partam entu ogólnego m in is te r­
stwa spraw zagranicznych Wang 
P ing-nan, szef b iu ra  ceremonii 
Rządu Ludowego — Ju Szin- 
czing, w icedyrektor departa­
mentu spraw ZSRR i k ra jó w  
Europy W schodniej — Hsu Y i-  
hsin i  szef pro tokó łu  m in is te r­
stwa spraw zagranicznych Wang 
Czo-ju.

Am basadorow i St. K iry lu k o w i 
tow arzyszyli sekretarze amba­
sady S tanisław  Dodin i  Józef 
Góra oraz wyżsi urzędnicy am­
basady. .

Po wręczeniu lis tów  uw ie rzy­
te ln ia jących, ambasador K ir y ­
lu k  został p rzy ję ty  przez Prze­
wodniczącego Centralnego Rzą­
du Ludowego Mao Tse-tunga 
na audiencji p ryw atne j w  obec­
ności m in is tra  spraw zagranicz­
nych Czou En-laia.

Proces uczestników 
demonstrar: i przeciw 
Ridgway‘owi w Nicei
(f) PARYŻ. (PAP). W 

rozpoczął się proces 10 uczest­
n ików  dem onstracji przeciwko 
przybyciu  do F ra n c ji kata na­
rodu koreańskiego, gen. R id - 
gw ay‘a. Gmach sądowy został 
otoczony kordonam i po lic ji. 
Św iadkam i oskarżenia są w y łą ­
cznie po lic janci.

Ponad 4(10 tysięcy 
emigrantów hiszpańskich 

podpisało Apel Pokoju
(f) NO W Y JQ RK (PAP). U ka­

zujący się w  M ontevideo dzien­
n ik  „España Dem ocrática“ do­
nosi, że pod A.pelem Pokoju 
złożyło już  podpisy: 443.320 H i-  { 
szpanów przebywających w  róż­
nych k ra jach  świata.

Dalsze sukcesy 
„M azow sza“  

w  C zechosłow acji
(f) P R A G A  (PAP). Polski 

Państwowy Zespól Pieśni i Tań­
ca —  „Mazowsze“ , k tó ry  udał 
się do Czechosłowacji na M ię ­
dzynarodowy Festiw a l M uzycz­
ny, w ys tąp ił po raz d rug i w  
Pradze z bogatym  programem 
polskich pieśni i tańców ludo­
wych.

Zespół po lski odniósł ponow­
nie o lb rzym i sukces, zdobywa­
jąc sobie sym patię i uznanie 
w ielotysięcznych rzesz społe­
czeństwa praskiego. W ystęp 
„Mazowsza“  przekszta łc ił się w  
żyw iołową m anifestację p rzy ­
jaźni polsko - czechosłowackiej.

*
W Pradze odbyła się kon fe­

rencja prasowa z udzia łem  m u­
zyków  i kom pozytorów  polskich, 
k tórzy  uda li się do Czechosłowa­
c ji na M iędzynarodow y Festiw a l 
Muzyczny. Obecni na konferen­
c ji m uzycy polscy — W. Ro- 
w ick i, A . G radstein i K . Seroc­
k i po in fo rm ow a li dziennikarzy 
czechosłowackich o działa lności 
kom pozytorów  polskich oraz o 
współpracy z m uzykam i i kom ­
pozytoram i czeskimi.

W alki w Korei
(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo 

naczelne Koreańskie j A rm ii 
Ludowej w  kom unikacie, ogło­
szonym w  Phenjanie 11 bm. 
podaje, że we w torek, 10 czerw­
ca oddziały a rm ii ludowej i  o- 
cho tn ików  chińskich odparły 
na wszystkich odcinkach fro n ­
tu zaciekłe a tak i n iep rzy jac ie l­
skie, zadając n ieprzy jac ie low i

duże s tra ty  w  ludziach i  sprzę* 
cie.

W  środę 11 bm. a rty le ria
przeciw lotnicza a rm ii ludowej 
i  oddziały strzelców — niszczy­
c ie li zestrzeliły 5 samolotów 
n ieprzyjacie lskich, k tó re  b ra ły  
udzia ł w  barbarzyńskim  bom­
bardowaniu i ostrzeliwaniu z 

i bron i pokładowej spokojnych 
i m iast i osiedli koreańskich.

Z b rodn ia rze  am erykańscy  u żyw a ją  jeńców  
do dośw iadczeń z b ron ą atom ową 

i b a k te rio lo g  czną
(d) P E K IN  (PAP). Centralna 

Koreańska Agencja T e legra fi­
czna ogłosiła kom unikat, dema­
skujący nowe fa k ty  barbarzyń­
skiego trak tow an ia  koreańskich 
i  chińskich jeńców przez ame­
rykańsk ich  in terw entów .

W  obozach jenieckich na w y ­
spie Kożedo i w  K ore i po łud­
niowej panuje głód. Jednakże 
ci jeńcy, k tórzy  p róbu ją  kupo- j 
wać żywność od ludności m ie j­
scowej, są bestialsko katowani 
przez strażn ików  am erykań­
skich i łisynmanoweów, a czę- I 
sto m ordowani.

Jak stw ierdza ją jeńcy, k tó ­
rym  udało się zbiec z obozów, 
A m erykanie przeprowadzają 
zbrodnicze doświadczenia na 
jeńcach, zaszczepiając im  różne

choroby zakaźne. W  m aju  ub. 
roku w  obozie jen ieck im  na 
wyspie Kożedo zaszczepiono 
trzem  tysiącom jeńców zarazki 
ja k ie jś  nieznanej choroby, w  
w yn iku  czego przeszło 1.400 
jeńców ciężko się rozchorowało. 
Oprócz tego w ie lu  jeńców ko­
reańskich i  chińskich A m eryka ­
nie uży li do doświadczeń z b ro­
nią atomową. O losie tych je ń ­
ców nie' ma żadnych w iado­
mości.

Oto ja k  wygląda — s tw ie r­
dza Centralna Koreańska Agen­
cja Telegraficzna — „hu m an i­
tarne trak tow an ie “  jeńców  
przez am erykańskich ludobó j­
ców'. Za te potworne bestia l­
stwa Am erykan ie  muszą po­
nieść i poniosą zasłużoną karę!

Obrady se§ji Biura 
Ś F Z Z

w czego

(f) W IE D E Ń  (PA P). 9 bm. na sesji B iu ra  W ykonawczego  
Ś w ia to w e j Federacji Z w iązków  Zaw odow ych sek re ta rz  ge­
nera lny Ś F Z Z  Louis S a illan t w ygłosił re fe ra t p t. „W ałka  
mas pracujących w  obronie p raw  zw iązków  zawodowych“.

S aillan t podkreślił, że im pe­
r ia liśc i am erykańscy i  ich sa­
te lic i, dążąc do rozpętania no­
wej w o jn y  św iatowej, k o n ty ­
nuu ją  ofensywę na żywotne in ­
teresy i  praw a demokratyczne 
mas pracujących.

Reakcja francuska — oświad- 
| czył S a illan t —  w  coraz w ię k - . 
! szym stopniu stosuje represje ; 
wobec obrońców pokoju. Męż­
nych bo jow n ików  o pokój — 
Jacques Duclos, A ndre  S tila  i 
w ie lu  innych w trącono do w ię ­
zienia. W  walce przeciwko ro ­
botn ikom  burżuazja stosuje me­
tody faszystowskie, us iłu jąc  
odebrać im  wszystkie zdobycze 
demokratyczne.

Jednakże masy pracujące, m i­
mo rep res ji faszystowskich, coraz 
bardziej zdecydowanie w ystępu­
ją  w  obronie pokoju, n iezaw i­
słości narodowej, w  obronie 
swobód demokratycznych, do­
magają się popraw y w arunków  
bytu.

10 bm. w  dyskusji nad re fe­
ratem  Louis Saillanta zabrał 
głos sekretarz generalny CGT 
Le Leap, k tó ry  podkreślił, że 
burżuazja francuska przeszła do

ofensywy na klasę robotniczą, 
na je j zw iązki zawodowe.

Jednakże — pow iedzia ł Le  
Leap — podżegaczom w o jen ­
nym  nie uda się złamać w o li 
k lasy robotniczej w  walce o 
pokój, przeciwko okupacji im ­
pe ria lis tów  am erykańskich.

Sekretarz W szechzwiązkowej 
Centra lnej Rady Zw iązków  Za­
wodowych, Sołow iew podkreślił, 
że zadanie Św iatow ej Federa­
c ji Zw iązków  Zawodowych po­
lega na tym , aby dać zdecydo­
waną odprawę rea kc ji; w  tym  
celu należy prowadzić poważną, 
w y trw a łą  pracę o ca łkow ite  
zdobycie mas, w yryw a ją c  spod 
w p ływ u  rozb ija  czy robotn ików , 
oszukanych przez nich, na­
w iązywać bezpośrednie kon tak ­
ty  z organizacjam i zw iązkow y­
m i nie należącym i do ŚFZZ, 
oraz wzmóc pracę, aby w c ią ­
gnąć do zw iązków  zawodowych 
niezorganizowanych lu dz i pracy.

W  dyskusji zab ie ra li również 
głos przedstaw iciele Kuby, 
A fry k i,  H o land ii, W łoch, Chin, 
A lgeru.

O brady trw a ją .

Praw icow y dziennik francuski
„Monde“ o kryzysie polityki 

atlantyckiej
(f) P A R Y Ż (PAP). — P ra w i­

cowy dziennik „M onde“  zamie­
ścił a rty k u ł, poświęcony obec­
nej sy tuac ji m iędzynarodowej. 
A u to r a rty k u łu  — w  obliczu 
nieubłaganych fak tów  — po­
tw ie rdza w  wywodach swych 
ostry kryzys p o lity k i a tla n tyc ­
k ie j, is tn ien ie  sprzeczności m ię­
dzy uczestnikam i paktu  a tla n ­
tyckiego oraz agresywny cha­
ra k te r b loku atlantyckiego.

D zienn ik przyznaje, że sytua­
cja  F ra n c ji jest tragiczna. Re- 
m iilitaryzaoja N iem iec odbywa 
się obecnie w  tem pie znacznie 
szybszym n iż  po pierwszej w o j­
nie św iatowej. N ow y W ehr­
m acht zagraża F ranc ji, a gwa­
rancje  USA i  W. B ry ta n ii są 
pozbawione wszelkiego znacze­
nia.

N ow y W ehrm acht — przyzna­
je  „M onde“  —  jest tw orzony 
przy pomocy dawnych ka d r h i­
tlerowskich. Tak więc, A m ery­
kan ie korzysta ją  w  A z ji z po­
mocy tak ich  indyw iduów , ja k  
L i Syn-m an, Czang Kai-szek,

B ao-D ai a w  Europie „w  obro­
nie dem okracji zachodniej stają 
h itlerow scy, faszyści, fa ląng iści 
i  po lic janc i Petaina.“

Podkreślając służalczą zależ­
ność zachodnio-europejskich sa­
te litó w  od USA, autor pisze: 
„Jest przecież fak tem  oczyw i­
stym, że w yb ó r prezydenta USA 
jest d la  F ranc ji, N iem iec za­
chodnich i W łoch ważnie jszym  
wydarzeniem , n iż w ybory  p re­
zydentów w  ich  w łasnych k ra ­
jach“ . Jeżeli dotychczasowa po­
lity k a  będzie kontynuowana, 
wówczas — ja k  pisze „M onde“  
—  F ranc ja  i  inne k ra je  b y łyb y  
czymś w  rodzaju Texasu dla 
USA, a w łaściw ie zna laz łyby się 
w  sy tuac ji jeszcze gorszej: su­
werenność ich zostałaby bo­
w iem  podeptana, a żołnierz a - 
m erykański czułby się we F ran ­
c ji ja k  w  k ra ju  zdobytym.

W  k o n k lu z ji „M onde“  zazna­
cza, że obecna p o lity k a  m o­
carstw  zachodnich prow adzi do 
nowego Monachium .

K ra c h  z łu d z e ń  
w ło s k ie j c h a d e c ji

(A R TY K U Ł  N A PISA N Y SPECJALNIE DLA „TRYBUNY LU D U “)

Darem nie w łoska prasa reak­
cy jna wszelkich odcieni, z p ra­
są chrześcijańskiej dem okracji j 
na czele, us iłu je  zamaskować ! 
swą porażkę w  w yborach samo­
rządowych z 25 maja. Z w y k ły  
przegląd w y n ik ó w  w yborów , 
z w y k ły  przegląd podziału g ło­
sów pomiędzy pa rtie  polityczne 
i porównanie z w yn ika m i w y ­
bo rów  parlam entarnych z roku 
1948, w ystarczy dla ca łkow ite ­
go zdemaskowania n ieudolnych 
k łam stw  chadeckiej propagan­
dy.

Chadecja tra c i 
4 m ilio n y  głosów

Jeśli prawdą jest, że w sku­
tek oszukańczej o rdynac ji w y ­
borczej, chrześcijańskiej demo­
k ra c ji udało się jeszcze u trz y ­
mać w  swych rękach pewną [ 
ilość gm in  w ie jsk ieh  i m ie j­
skich, to ty m  bardzie j n ie ­
zaprzeczalną praw dą jest, że 
m im o wszystko, b lok  le w i­
cy w y d a r ł z rą k  re a kc ji co 
n a jm n ie j 366 gm in  i  zyskał 
w  po rów nan iu  z w yboram i 
w  roku  1948 ponad 614.000 
głosów. Chadecja natom iast u - 
tra c iła  łącznie około pó łtora 
m ilion a  głosów. Na b lok  le w i­
cy padło 33 proc. wszystkich 
głosów podczas, gdy w  roku 
1948 lewica, w  tych samych 
miejscowościach, w  k tó rych  g ło­
sowano 25 m aja, o trzym ała 26 
procent głosów. Chadecja zaś 
cofa się z 47 procent głosów 
w  1948 na 29 procent. Faszy­
ści z tzw. Ruchu Społecznego

Cesare Marcucci

otrzym a li 13 procent głosów, a 
m onarchiści —  8 procent. Inne 
satelickie pa rtie  chadecji: p ra ­
w icow i socjaldem okraci, repu­
b likan ie  i  libera łow ie , zostały 
w łaściw ie w  czasie ostatnich 
w yborów  zdruzgotane, przy 
czym ich s tra ty  wynoszą 30, 40, 
a nawet w  n iektó rych  w ypad­
kach przekraczają 50 procent 
głosów, uzyskanych w  roku 
1948.

Sum ując głosy stracone w  
czasie ostatnich w yborów  przez 
pa rtię  rządzącą, z głosami u - 
traconym i przez nią  w  zeszło­
rocznych dwóch tu rach  w ybo­
rów  samorządowych we W ło­
szech Północnych i  Środko­
wych, o trzym uje się poważną 
iczbę ponad czterech m ilionów . 

Chadecja, k tó ra  w  w y n ik u  w y ­
borów  powszechnych w  roku 
1948, posiadała bezwzględną 
większość w  obu izbach par­
lam entu, znalazła się po w y ­
borach samorządowych 1951-52 
na drug im  m iejscu po b loku  le ­
w icy. Oznacza to, że chadecka 
większość rządowa w  Izb ie  De­
putowanych i  w  Senacie nie 
odpowiada uk ładow i s ił p o lity ­
cznych w  k ra ju .

Połudn ie  staje 
u boku Północy

W ybory z 25 m aja  po tw ie r­
dz iły  fakt o n iezw yk łym  zna-

i czeniu po litycznym , pierwszy 
j w  h is to r ii W łoch. Ludność Po- 
i łudnia, uważana dotychczas za 
olbrzym i, niewyczerpany rezer­
w a t w p ływ ó w  reakc ji, w  o l­
b rzym ie j części przeszła na 
stronę p a rtii lew icowych, na 
stronę program u postępu i po­
ko ju , demokratycznego odro­
dzenia k ra ju .

De Gasperi i  spółka, zdając 
sobie sprawę z niezadowolenia 
mas ludowych, spowodowane­
go po lityką  rządu, zastosowali 
środki najbezczelniejszego na ­
cisku na wyborców. M obilizacja  
w szystkich s ił zna jdujących się 
w  ich dyspozycji: k le ru , „k o ­
m ite tów  obyw ate lsk ich“ , akc ji 
ka to lick ie j, aparatu państwo­
wego itp . osiągnęła stopień nie 
m ający dotąd precedensu. D la 
osiągnięcia postawionego^ so­
bie celu, tan. odizolowania par­
t i i  lew icowych i  ich sprzym ie­
rzeńców, reakcja w łoska nie co­
fa ła  się przed niczym. K ła m ­
stwo, te rro r, groźby — oto n a j­
częściej stosowane przez partię  
k le ryka ln ą  metody, służące za­
straszeniu i zamąceniu u m y­
słów wyborców, un iem ożliw ie­
n iu  im  obiektywnego spojrze­
nia na otaczającą ich rzeczyw i­
stość.

A le  Południe W łoch nie dało 
się zastraszyć. I  stanęło u bo­
ku dem okratycznych s ił Półno­
cy do w a lk i o przyszłość kra ju .

R eakcy jny  k le r  w  a k c ji

Przedstawicielom  reakcyjnego 
k le ru , zakonnikom  i  zakonni­
com, gorączka przedwyborcza

uderzyła po prostu do głowy, 
odbierając im  zdolność rozsąd­
nego myślenia. R eform ując do­
gm aty kościelne, b iskup i K am ­
panii, S ardyn ii itp . w y m y ś lili no­
w y  „grzech śm ie rte lny“ : grzech 
„w yb orczy“ . W  listach paster­
skich ośw iadczyli oni, że „je s t 
grzechem śm ierte lnym  w s trzy ­
mać się od głosu lub głosować 
na kom unistów  i  ich sprzym ie­
rzeńców". I  jeś li tak  daleko po­
sunęli się książęta kościoła, to 
jest rzeczą zrozumiałą, że i re ­
akcyjna część niższego k le ru  
n ie  chciała pozostać w  ty le , sto­
sując w  praktyce ich wskazów­
k i. W  rezultacie można było  za­
notować niew iarygodne wprost 
w ypadki. Tak na przyk ład 
pewna m atka z Rzym u o- 
świadczyła, że je j p ięcio le tn ia 
córka by ła  nam awiana przez 
zakonnice ze szkoły p rzy  ul. 
Juliusza Cezara, aby uciekła z 
domu, ponieważ je j rodzice są 
kom unistam i. Na przedmieściu 
G ord ian i w  Rzymie, m iejscowy 
proboszcz obrzucił przekleń­
stwam i grupę kobiet, ponieważ 
uda ły się one na w iec b loku 
lewicowego. W  szpita lu w  V e l- 
le tr i,  n ie jaka siostra Ignazia, 
odm ów iła przeprowadzenia ba­
dania k rw i żonie kom unisty. W 
A ffi le , proboszcz w  czasie mszy. 
w zyw a ł niebiosa o spuszczenie 
„ ja k  na jw iększe j ilości p io ru ­
nów " na domy kom unistów  i 
socjalistów. N ie brakow ało  na­
w et „cudów “ , k tó re  zdarzają się 
„dz iw nym  tra fem “  we W ło­
szech w  okresie wszystkich 
w yborów . N ie wspom inam y już 
o poszczególnych wypadkach 
nacisku na chorych, o najaz­
dach „kom ite tó w  obyw ate l­
sk ich“  w  dn iu  w yborów  na 
szpitale, domy dla um ysłowo 
chorych itp .; nie wspom inam y 
o podstaw ian iu osób w  czasie 
w yborów ; o „g łosu jących“  zm ar­
łych ; o masowych koncentra­
cjach i  przerzutach „p u łk ó w “ 
zakonników, księży i  zakonnic

w  m iastach i  w  ogóle w  pun­
ktach określanych przez reak­
cję jako  „znajdujące się w  n ie ­
bezpieczeństwie“ .

Prow okacje  
i p róby  zastraszania

Czyniono w ie lk ie  w ys iłk i, 
aby zorganizować prowokacje 
mogące posłużyć za żer i tak  
ju ż  ja dow ite j propagandzie an­
tykom un istyczne j. Na przyk ład 
chadecja skoncentrowała w  
Rzym ie tysiące chuliganów  i 
zabijaków , opłacanych po 1500 
liró w  od osoby, k tó rych  zada­
niem  by ło  w yw o ływ an ie  awan­
tu r  i zastraszanie wyborców.

W  Rzymie, k ierowane przez 
reakcy jny  k le r, „k o m ite ty  o- 
byw ate lsk ie “  w ys tąp iły  w  przed­
dzień w yborów  z w y ją tkow o  
perfidną  prowokacją. P row oka­
to rzy  w yna jęc i przez te kom i­
te ty , założywszy odznaki „L is ­
ty  O byw a te lsk ie j“  (tak nazy­
wała się w  Rzym ie lis ta  lew icy, 
zain icjow ana przez N ittiego, w  
k tó re j uczestniczyły pa rtia  ko ­
munistyczna, socjaliści i  nieza­
leżni demokraci), k rę c ili się po 
na jbardzie j uczęszczanych u l i ­
cach i udając p ijanych, zacze­
p ia li przechodniów. Rzucali 
p rzy tym  prowokacyjne, w u l­
garne przekleństwa i pogróżki, 
obrażające uczucia ludz i w ierzą­
cych. Celem tych p row oka to r- 
skich wyczynów  by ło  wzbudze­
nie  wśród w ierzących nieufno­
ści do lis ty  lew icy.

F ro n t w ybo rczy
od S D -c ji do faszyzmu

Jednocześnie ze strony W a ty ­
kanu i  chadecji t rw a ł szaleńczy 
w yścig  w  poszukiwaniu sprzy­
m ierzeńców, k tó rzy  zagwaranto­
wać m ie li chadecji chociażby 
utrzym an ie  dotychczasowych 
pozycji w  gminach. P raw icow i 
socjaldemokraci, repub likan ie , 
(obie te pa rtie  n ie  m ają zre­
sztą p raw ie  żadnej bazy w  po-

Wiadomości sportowe
łudn iow ych Włoszech), lib e ra ­
łow ie, monarchiści, faszyści... 
d ła  chadecji, ja k  m ów i ludowe 
przysłow ie w łoskie, „w szystko 
nadaje się do roso łu“ . Rzeczą 
najważniejszą by ło  znalezienie 
środków, obojętnie jak ich , dla j 
zam knięcia drogi siłom  ludo­
wym . W  Rzymie usiłowano 
stworzyć koa lic ję  od socjalde­
m okra tów  R om ity  aż do faszy­
stów z tzw. „ruch u  społeczne­
go“ . Wszędzie gdzie ty lk o  po­
zw a la ły  ¡na to w a run k i, chade­
cja chętnie szła w  wyborach 
pod rękę z faszystami. W  ten 
sposób De Gasperi sam zerwał 
z tw a rzy  maskę, k tó rą  w dzia ł 
po upadku Mussoliniego. Ten, 
k tó ry  głosował w  roku  1922 za 
udzieleniem nadzwyczajnych 
pe łnom ocnictw  M ussoliniem u, 
stara ^się dziś znowu otworzyć 
drogę faszyzmowi.

W  swoim  przem ówieniu w  
Neapolu, De Gasperi nie zawa­
ha ł się nazwać „dz ie lnym  żoł­
n ierzem “ m ordercy partyzantów  
V a lerio  Borghese; w  Rzymie, za 
pozwoleniem De Gasperiego, 
zbrodniarz w o jenny Graziani, 
ostatn i m in is te r w o jn y  Musso­
liniego, odpowiedzialny za za­
m ordowanie dziesiątków tys ię ­
cy m łodych partyzantów , mógł 
publicznie przemawiać, hańbiąc 
pamięć najlepszych synów na­
rodu, k tó rzy  oddali swoje życie 
za odrodzenie Włoch.

Zresztą, w  ciągu całej kam ­
pan ii przedwyborczej, De Ga­
speri. i  spółka n ie  zdobyli się 
na n ić  innego, an iże li na w y ­
grzebywanie w  walce przeciw ­
ko siłom  lew icy, w u lgarnych 
k łam stw  i ka lu m n ii propagan­
dy faszystowskiej.

W szystko to  razem nie po­
mogło chadecji: B lok lew icy 
odniósł wspania ły sukces. L u d ­
ność Południa wypow iedziała 
się za po lityką  K P  Włoch, za 
w ysun ię tym  przez b lok  lew icy 
programem odrodzenia Włoch.

Reprezentacje p iłka rsk ie  
Po lski na mecze z W ęgram i

S e kc ja  p i ł k i  nożne j G K K F  u s ta ­
l i ła  s k ła d y  obu  re p re z e n ta c ji P o ls k i 

| na sp o tk a n ia  z W ę g ra m i w  d n iu  15 
bm .

P ie rw sza  re p re z e n ta c ja  na m ecz w  
W arszaw ie  w y s tą p i w  s k ła d z ie  n a ­
s tę p u ją c y m : b ra m k a rz  — S z y m k o ­
w ia k , o b ro ń c y .— G ę d łe k , K o ry n t ,  
B an isz , pom oc — S uszczyk, M am oń, 
a ta k  — Sobek, T ra m p is z , A isze r, 
C ie ś lik , W iś n ie w s k i.

W  B udapeszc ie  P o lskę  B  re p re ­
zen tow ać będą : S te fa n iszyn , B a r ty -  
la , K aszuba , G lim as , B ie n ie k , T im . 
J e ro m in e k , J a n k o w s k i, B re ite r ,  
K ra s ó w k a , P a tk o lo .

Przed meczem 
Dozsa —  K ra k ó w

S o b o tn i m ecz Dozsa — K ra k ó w  
w z b u d z ił w  K ra k o w ie  o lb rz y m ie  za­
in te re s o w a n ie .

D ru ż y n a  k ra k o w s k a  w y s tą p i w  
n a s tę p u ją c y m  s k ła d z ie : J u ro w ic z , 
S n o p k o w s k i, S zczu rek , F la n e k , M a ­
zu r. K o lasa , T ro cze k , W ię cek , K o ­
h u t, P iechaczek, M o rd a rs k i.

F in lan d ia  —  N orw eg ia  2:1 
w  p iłce  nożnej

OSLO. W ro z e g ra n y m  tu  m ię d z y ­
p a ń s tw o w y m  m eczu  p iłk a rs k im  F in ­
la n d ia  p o k o n a ła  n ie sp o dz ie w a n ie  
N o rw e g ię  2:1 (1:1).

R ekordy P o lsk i 
na ogó lnopolskich zawodach 

szybowcowych
W e w to re k  10 bm . ro zeg ra n o  

c z w a rtą  k o n k u re n c ję  za w o d ó w  — 
d ru g i p rz e lo t szyb ko śc io w o -d o ce lo - 
w y  K o b y ln ic a  — M a s lo w  pod  K ie l ­
cam i.

Z w y c ię z c a  te j k o n k u re n c ji  W o j­
n a r u z y s k a ł na tra s ie  ś re d n ią  szyb ­
kość 85,8 k m /g o d z . co je s t n o w y m  
re k o rd e m  P o ls k i w  te j k o n k u re n c ji .

D ru g i re k o rd  u s ta n o w iła  w  k o n k u ­
re n c j i  k o b ie t Z a ją czko w ska , osiąga­
ją c  szybkość 73,7 k m /g p d z .

Sukces Z a ją c z k o w s k ie j je s t  ty m  
w ię k s z y , że p rz e lo t te n  p rz y n ió s ł je j  
b ra k u ją c y  w a ru n e k  do Z ło te j O d­
z n a k i S zyb o w co w e j i  d ia m e n t.

W a ru n k i i  d ia m e n t do Z ło te j O d­
z n a k i u z y s k a li ró w n ie ż : C z m ie łó w - 
na, N o w ik , R usek, M a nke .

W o jn a r  z w y c ię ż a ją c  w  te j k o n k u ­
re n c j i  u m o c n ił p o z y c ję  w  p u n k ta c ji

o g ó ln e j, k tó ra  p rze d s ta w ia  się n a * 
s tę p u ją co : 1) W o jn a r  — 30.266, 2) PO* 
p ie l, 3) S liw a k , 4) B itn e r ,  5) R usek.

M iędzyna rodow y tu rn ie j 
s ia tkó w k i w  W arszaw ie

W W arszaw ie  w  dn . 22-^29 b m . od ­
będzie  się m ię d z y n a ro d o w y  tu rn ie j  
w  p iłc e  s ia tk o w e j d ru ż y n  m ę sk ich  
i  że ńsk ich .

D o c h w il i  obecne j p o tw ie rd z o n y  
zos ta ł u d z ia ł re p re z e n ta c y jn y c h  d ru ­
żyn  k o b ie t i  m ę żczyzn  W ę |ie r ,  B u ł­
g a r ii,  R u m u n ii i  CSR. N R D  re p re ­
zen tow ana  będzie  je d y n ie  w  k o n ­
k u re n c ji  m ę s k ie j. O cze k iw a n e  są 
dalsze zg łoszen ia .

T u rn ie j ro z g ry w a n y  będzie  na  
k o rc ie  c e n tra ln y m  C W K S , a w  ra ­
z ie  n ie p o g o d y  w  H a l i  M iro w s k ie j.

G a w liko w sk i na czele ta be li 
tu rn ie ju  szachowego 

w  M iędzyzdro jach
(K o r. w ł.) . — N a czo ło  sp o tka ń  

I I I  ru n d y  w y s u n ę ła  się  p a r t ia  M a ­
k a rc z y k  — S z ily . Po bardzo  em o­
c jo n u ją c e j g rze  p a r t ia  zos ta ła  od ło ­
żona w  p o z y c ji lepsze j d la  P o la ka .

D ru g ie  sp o tk a n ie  p o ls k o -w ę g ie r­
sk ie , p a r t ia  G a w lik o w s k i — B a k o - 
n y i  za ko ń c z y ło  s ię  zw y c ię s tw e m  
p ie rw szego , k tó r y  d z ię k i te m u  w y ­
su ną ł się  na  p ie rw sze  m ie jsce  w  ta ­
b e li.

P a r t ia  K o c h  - Ś liw a  od łożona  zo­
s ta ła  z przewagą, p io n a  d la  m is trz a  
P o ls k i.

G ry n fe ld  po s p o k o jn e j g rze  z re ­
m is o w a ł z M iłe v e m .

P a r t ia  P la te r  — B o b oco v  m ia ła  
zm ien n e  k o le je , w p o z y c ji p rz e r­
w a n e j P la te r  m a  p io n a  m n ie j,  a le  
pa ra  g oń có w  z a pe w n ia  m u  w y n ik  
re m is o w y .

P a r t ia  S zap ie l — L itm a n o w ic z  m ia ­
ła  p oczą tkow o  s p o k o jn y  p rzeb ieg . 
W  o b o p ó ln y m  n iedoczasie  S zap ie l 
w y g ra ł ja k o ś ć  i  w  od ło żo ne j p ozy ­
c j i  m a  w s z e lk ie  szanse na  w y g ra n ą .

P a r t ia  P y t la k o w s k i — A r ła m o w s k i 
zosta ła  od łożona  w  s k o m p lik o w a ­
n e j p o z y c ji.

W  d n iu  d z is ie js z y m  p rz y b y l i  do 
M ię d z y z d ro jó w  z a w o d n ic y  ru m u ń ­
scy B a la n e l i  s . Szabo, k tó rz y  po  
p o łu d n iu  ro z e g ra li ze sobą za leg łą  
p a r t ię  z d ru g ie j ru n d y . P a r t ia  ta  
zosta ła  od łożona  z szansam i n a  w y *  
g ra n ą  u  B a la n e la .

Ju tro  rozegrana zostanie, I V  run-» 
da. (Ł)
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Robotnicy francuscy demonstrują

A kc ja  pro testacyjna przeciwko aresztowaniu Duelos i  S tila  trw a . Robotnicy zakładów samo­
chodowych H ispano-Suiza w  Bois Colombes udają się na. wiec zorganizowany podczas s tra jku

Przygotowania do Zlotu 
Młodych Przodowników

(f) Redakcja M iesięcznika In -  
strukcyjnego ZM P „Nasze kolo 
p racu je“  w  porozum ieniu ze 
zw iązkam i zawodowymi, ZSCh, 
PO „SP“  i organizacjam i spo­
łecznymi zorganizowała ogólno­
k ra jow y  konkurs na gazetkę 
ścienną o tematyce zlotowej.

Liczne zespoły redakcyjne ga­
zetek ściennych zgłosiły już swe 
prace do kom isji konkursowych 
powołanych przy zarządach po­
w iatowych ZMP. W konkursie 
przoduje młodzież woj. kielec­
kiego, która  do te j pory w yko­
nała 1.284 gazetki zlotowe i 507 
błyskawic. Poważne osiągnięcia 
w  konkursie ma także młodzież 
w o j. gdańskiego oraz młodzież 
w o j. opolskiego.

Zwycięskie zespoły redakcyj­
ne o trzym ają szereg wartościo­

wych nagród, ja k : ca łkow ite  w y­
posażenie św ietlicy, rad io z ada­
pterem, sprzęt sportowy, apara­
ty fotograficzne, książki i inne. 

Zespoły redakcyjne, które  o- 
trzym ają pięć pierwszych na­
gród, zostaną zaproszone na Z lot 
do W arszawy, na koszt kom ite­
tu zlotowego.

*
Młodzież robotnicza z Pozna­

nia i  w ie jska z pow ia tu poznań­
skiego zaprosiła do „miasteczka 
zlotowego“ , znajdującego się na 
terenie Parku K u ltu ry , żołnie­
rzy  W ojska Polskiego. M iłych  
gości serdecznie pow ita ł w ice­
przewodniczący Zarządu M ie j­
skiego ZM P  — Wylęgała.

Zespoły taneczne, chóry i o r­
k iestry  ze św ie tlic  poznańskich 
zakładów pracy w ystąp iły  z bo­

gatym programem artystycznym , 
budząc szczery zachwyt k ilk u  
tysięcy widzów. Po występach 
m łodzież baw iła  się na wspól­
nej zabawie ludow ej, przy 
dźw iękach o rk ies tr wojskowej 
i  m łodzieżowej.

&
Dla uczczenia zbliżającego się 

Z lo tu  M łodych Przodowników, 
uczniowie i  nauczyciele liceum  
ogólnokształcącego w  Ropczy­
cach zorganizowali ciekawą w y­
stawę pomocy naukowych, w y ­
konanych we własnym  zakresie.

W ystawę zw iedziło dotychczas 
b lisko 3 tysiące osób, nie licząc 
wycieczek z m iejscowych szkół 
i okolicznych gromad. O rgani­
zatorzy w ystaw y o trzym a li po­
chwałę od w ładz szkolnych.

K o le je  p rzyg o to w u ją  się do przew ozu 
dz iec i na ko lo n ie  le tn ie

(f) Na kole jach przeprowadza 
się na szeroką skalę zakrojone 
przygotow ania do przewozu se­
tek tysięcy dzieci na kolonie 
letn ie . W  Łodzi pracuje od k i l ­
k u  tygodni ogólnopolska spe­
c ja lna  kom isja  złożona z przed­
s taw ic ie li resortów  ko le jn ic tw a  

i  ośw iaty oraz „O rb isu “ . O pra­
cow uje ona na podstawie zgło­
szeń nadsyłanych przez w y ­
dz ia ły  ośw iaty PRN dokładny 
p lan przewozów.

Zgodnie z planem, przewozy 
dzieci na pierwszy turnus ko lo ­
n ijn y  rozpoczną się 27 czerwca 
i  trw ać  będą do 1 łipca. W c ią­
gu tych pięciu dni ko le je  prze­
w iozą dodatkowo ok. 260 tys.

m łodych pasażerów. W  tym  ce­
lu  uruchom ione będą 43 dodat­
kowe pociągi oraz zostaną zare­
zerwowane wagony w  pocią­
gach osobowych j pospiesznych 
norm alnego kursowania. Ogó­
łem do przewozu dzieci zarezer­
wowano ok. 1300 wagonów oso­
bowych. Wagony te są specjal­
nie przygotowywane do tra n ­
sportu m łodych podróżnych.

Urucham ia się na stacjach 
specjalne punkty , k tó re  udzie la­
ją  k ie row n ikom  ko lo n ii wszel­
kiego rodzaju in fo rm a c ji zw ią­
zanych z przejazdem. Każdej 
g rup ie dzieci p rzydz ie li się spe­
cjalnego konwojenta.

W  zw iązku ze wzmożonym ru ­

chem ko le jow ym  w  okresie prze­
wozu dzieci M in . Kole; zwraca 
się do wszystkich swych k lie n ­
tów  o ograniczenie przejazdów 
w  okresie od 27 bm. do 1 lipca 
włącznie. W  okresie tym  w  n ie ­
k tó rych  pociągach zm niejszy się 
liczba m iejsc ponieważ część 
wagonów będzie zarezerwowa­
na dla dzieci. M in . K o le i w s trzy ­
ma także sprzedaż b ile tów  pe­
ronowych w  tym  okresie, aby 
un iknąć zbytniego tło k u  na 
dworcach. Z b ió rk i w yjeżdża ją­
cych ko lonu odbywać się będą 
w  zakładach pracy, stamtąd zaś 
dziecj przyjeżdżać będą na 
dworce pod opieką k ie ro w n i­
ków  wycieczek.

Przemówienie Gili Mueller na Ogólnopolskiej 
Konferencji przeciw remilitaryzacji 

Niemiec zachodnich
Drodzy polscy obrońcy po­

ko ju .
Opór ludności N iem iec za­

chodnich przeciw  uk ładow i sta­
le wzrasta. Powstaje potężny 
fro n t narodowy, zwłaszcza k la ­
sa robotnicza Niem iec zachod­
nich czyni coraz większe w y ­
s iłk i, aby stworzyć jedność ak ­
c j i  w  celu rozgrom ienia wspól­
n ym i s iłam i wroga, zagrażają­
cego wszystkim  robotn ikom  bez 
względu na to czy są kom un i­
stam i, socjaldem okratam i, czy 
też należą do ugrupowań chrze­
ścijańskich.

Szeregowi członkowie socjal­
dem okratycznej p a rtii i  dołow i 
funkcjonariusze p a rtii coraz u- 
s iln ie j domagają się pozaparla­
m entarne j akc ji przeciwko w o­
jenne j po lityce  Adenauera.

Wiece i  demonstracje, zorga­
nizowane, w  ostatn im  czasie

przez k ie row n ic tw o  DGB (nie­
m ieckich zw iązków  zawodo­
wych) pod naciskiem  masy 
członkowskie j, w  większości w y ­
padków odbyw ały się pod ha­
słem w a lk i przeciwko „uk ład o ­
w i ogólnemu“ .

E ll i M ü lle r  przytacza liczne 
p rzyk łady  s tra jkó w  i  demon­
strac ji, stw ierdzając, że ruch 
s tra jko w y od dnia 15 m aja ob­
ją ł w  samej ty lk o  W estfa lii — 
Północnej N adren ii 700 tys. ro ­
botników , w  M onachium  — 120 
tys., w  S tu ttgarc ie  — 90 tys., 
w  Dortm undzie — 80 tys., w  
Dusseldorfie —  70 tys., w  H am ­
burgu — 100 tys. W  G elsenkir­
chen zebrało się 40 tys. ludzi, 
aby wysłuchać przem ówienia 
przewodniczącego K om unistycz­
nej P a rtii Niemiec, M axa Rei- 
manna i  w yrazić  protest prze­
c iw ko „uk ła d o w i ogólnemu“ .

Stosunek ludności Niemiec 
zachodnich do Zw iązku Radzie­
ckiego staje się coraz bardziej 
pozytywny. Zm iana ta daje się 
rów nież zauważyć w  stosunku 
do granicy n a , Odrze i  Nysie.

Praca uśw iadam iająca wśród 
przesiedleńców, w  k tó rych  
szczególnie rząd boński p ie lę­
gnuje ro jen ia  odwetowe, musi 
być prowadzona w  sposób je ­
szcze o w iele bardziej in tensyw ­
ny.

Ramię w  ram ię z narodem 
po lsk im  — zakończyła E ll i M u l­
le r  — z narodam i dem okracji 
ludow ej i  potężnym, niezwycię­
żonym Zw iązkiem  Radzieckim 
osiągniemy w  walce o pokój 
trw a łe  zwycięstwo nad wojną. 
Zwyciężym y, gdyż zwycięstwo 
nasze leży w  in teresie całej 
ludzkości.

N a  marginesie

Hieny i biali niewolnicy
W  brytyjskim parlamencie 

odbyła się niedawno dyskusja 
nad kryzysem w przemyśle tek­
stylnym, w toku której zabrał 
głos deputowany labourzystow- 
ski, Driberg. Stwierdzi) on m. 
in., że zakłady w Braintree, 
Bocking i Halstead (Wschodnia 
Afryka) pracują jedynie trzy 
dni w tygodniu i dodał: „dwie 
kategorie robotników, które są 
zawsze najczęściej wyrzucane 
z pracy: zamężne kobiety i Po­
lacy — zostały już wyrzucone. 
Możliwe, że jest rzeczą słuszną, 
iż Polacy muszą być wyrzucani 
wcześniej niż nasi ludzie, lecz 
co się stanie z Polakami?.... T a­
kich Polaków są tysiące.

Są wszelkie powody, aby 
uznać wynurzenia posła Dri- 
berga za prawdziwe. Inform a­
cje, jakie napływają z Anglii. 
Francji i innych krajów Euro­
py zachodniej mówią o tragi­
cznym losie wielotysięcznych 
rzecz polskiego wychodźstwa, 
które najboleśniej odczuwają 
skutki gospodarki kapitalistycz­
nej. Nie dotyczy to oczywiście 
kliki zaprzedanych zdrajców, 
która czerpiąc dochody z w ia­
domego źródła na wrogą Pol­
sce propagandę i akcję dywer­
syjną żyje, skromnie mówiąc, 
„nienajgorzej“.

Różne reakcyjne koterie dzia­
łające na emigracji, kłócąc się 
między sobą o lepszy dostęp do 
amerykańskiego żlobn, często

mówią sobie prawdę w  oczy. 
Tak np. mikolajczykowski „Na­
rodowiec“ oskarżył tzw. człon­
ków rządu londyńskiego o kra ­
dzież kilkudziesięciu milionów  
dolarów, co do których rościły 
sobie pretensje wszystkie kliki 
naraz. „Za pieniądze te — p i­
sał „Narodowiec“ — kupuje się 
domy w Anglii i Francji, podró­
żując po drogich miejscowo­
ściach kąpielowych, żyje się 
wystawnie, nic absolutnie nie 
robiąc“.

Mamy wszelkie powody, aby 
wierzyć, że „Narodowiec“ pisał 
w tym wypadku prawdę, po­
dobnie jak prawdziwe były re­
lacje p. Driberga.

Ciężką sytuację wychodźstwa 
polskiego również i tzw. DP-sów, 
wśród których dużo jest takich, 
którzy dali się uwieść propa­
gandzie reakcyjnej, wykorzy­
stują różne hieny w ludzkim  
ciele, nabijając sobie kabzę na 
handlu białymi niewolnikami. 
Należy do nich w pierwszym 
rzędzie p. Rozmarek, ’ czołowy 
wodzirej tzw. Kongresu Polonii 
Amerykańskiej, opanowanego 
przez elementy skrajnie reak- 
cj’jne. Skąd płyną dochody te­
go pana, dowiedzieliśmy się z 
okazji wyborów do tego „Kon­
gresu“, w których p. Rozmarek 
przegrał na rzecz swego kontr­
kandydata z okręgu Illinois. Tę 
swą porażkę zawdzięcza temu,

że jego konkurent niejaki PIuz- 
drak wykorzystał szeroko w 
kampanii wyborczej fakt, iż 
Rozmarek wraz z żoną zarobił 
bajońskie sumy na sprowadza­
niu polskich DP-sów do Sta­
nów Zjednoczonych.

O dalszych losach DP-sów 
zwerbowanych przez p. Roz- 
marka i jemu podobne kanalie, 
żerujące na cudzej krzywdzie, 
świadczą tragiczne, pełne roz­
paczy listy tych, którzy dali się 
oszukać .

„Obory dla bydła są tysiąc 
razy lepsze i czyściejsze“ — p i­
sze o swym nowym „mieszka­
niu“ u farmera pod Chicago — 
Irena Poniatowska, na łamach 
pisma „Nowy Świat“. — Pali­
my na wiatr, bo wszystko w y­
wiewa, a dzieci z zimna spać 
nie mogą i płaczą... Nie ma tu 
dla nas 8-godzinnego dnia pra­
cy, ani niedzieli, ani świąt, ani 

żadnego wypoczynku. Gdy mąż 
mój wraca późnym wieczorem 
do domu, to ruszać się nie może 
z wyczerpania. Ja również mu­
szę pracować dla farmera, lecz 
za trud swój nie tylko nie o- 
trzymuję zapłaty, lecz nie sły­
szę nawet dobrego słowa od 
właściciela farmy... Jesteśmy 
białymi niewolnikami... nie ma­
my komu się poskarżyć“.

Hieny i biali niewolnicy — 
oto nieodłączne elementy życia 
emigracji.

A. W.

Obrady
Stowarzyszenia 

inżynierów i Techników 
Mechaników Polskich
(i) W  dn iu 11 bm. w  Domu 

Technika w  W arszawie odbyło 
się doroczne walne zebranie de­
legatów Stowarzyszenia Inżyn ie ­
rów  i Techn ików  M echaników 
Polskich.

O brady m ia ły  na celu omówię 
nie  pracy Stowarzyszenia w  ro ­
ku  ub. i ustalenie w ytycznych 
dla dalszej pracy.

W ażnym zagadnieniem sto ją­
cym przed członkam i S IM P -u  
jest uspraw nienie gospodarki 
m ateria łow e j w  fabrykach. W y­
korzystan ie rezerw  m ateria ło ­
wych przez wprowadzenie lep­
szej technologii, oszczędniej­
szych ko n s tru kc ji i  lepszej o r­
ganizacji pracy pozwoli na zna­
czne obniżenie kosztów w łas­
nych p rodukc ji.

Na zakończenie obrad doko­
nano w yboru  nowych w ładz 
Stowarzyszenia.

C h ło p i pog łęb ia ją  
swą w iedzę  ro ln iczą

(f) Chłop i — uczestnicy poga­
danek i  kursów  upowszechnia­
nia w iedzy ro ln icze j zapoznaw­
szy się z różnym i m etodami 
up raw y roś lin  i  zabiegów hodo­
w lanych pogłębiają obecnie 
nabyte wiadomości, prowadząc 
doświadczenia uprawowe na 
specjalnych poletkach.

W  w o j. łódzkim  gospodarze 
in d yw id u a ln i j członkowie spół­
dzie ln i p rodukcyjnych założyli 
ju ż  500 poletek doświadczalnych, 
a w  w oj. w roc ław sk im  — 400, 
na k tó rych  pod k ie runk iem  le k ­
to rów  upowszechniania w iedzy 
ro ln icze j prowadzą doświadcze­
nia  z uprawą kuku rydzy, no­
wych odmian słonecznika, do­
świadczenia nad nawożeniem 
gleby, nad granulowaniem  na­
wozów sztucznych, siewem k rz y ­
żowym itp., a także nad uprawą 
nowowprowadzonych roś lin  eg­
zotycznych ja k  rącznik, dyn ia 
oleista, soja, kapusta abisyńska, 
koksagis, sorgo, rzodkiew  o le i­
sta i  inne.

I \oh v numer 
„Matego Poradnika 

Rolnika"*

Z Ż Y C I A  P A R T I I

Jak pomogła nam krytyka 
i samokrytyka

Od k iedy  pracę naszej orga­
n izac ji pa rty jn e j cechuje w ięk ­
sza aktywność ł  bojowośe — 
m ie liśm y n ie jedną okazję, by 
przekonać się, ja k  w ie lką  rolę 
w  życiu pa rty jn ym  odgrywa 
śmiała k ry ty k a  i  sam okrytyka.

Naszą fab rykę w  roku  ub ie­
głym  cechował przede wszyst­
k im  n ie rów nom ierny ry tm  pra­
cy. P lany b y ły  wykonywane, ale 
ja k im  kosztem? M ów ię nie ty l­
ko  o podrożeniu kosztów w łas­
nych p ro d u kc ji w skutek prze­
kraczania lim itó w  godzin nad­
liczbowych, ale i  atmosferze, 
k tó rą  w ytw arza ! chaos w  p ro­
dukc ji. Duża by ła  płynność za­
łogi. Rozluźniała się dyscyplina 
pracy, w ypadk i p ijaństw a nie 
spotyka ły się z na leżytym  od­
porem. D n iów k i opuszczone bez 
uspraw ied liw ien ia  w  roku 1951 
m ogłyby dać zakładom półm ie- 
sięczną produkcję.

O walce ze szturmowością mó­
w iło  się nieraz u nas na egze­
ku tyw ie  jeszcze w  ub. r. D y re k - 

I cja nieraz przeprowadzała sa- 
j m okry  tykę, ale tendencje do u - 
| sp raw ied liw ian ia  błędów tru d ­

nościami b ra ły  górę i  poprawy 
nie było  widać.

N ie um iała bowiem w owym  
okresie organizacja pa rty jna  
zmobilizować d y re kc ji i  załogi 
do w a lk i z trudnościam i.

Z tego stanu zaczęliśmy się 
otrząsać dopiero w  lu ty m  b r „  
gdy postaw iliśm y sobie jako  bo­
jowe zadanie w a lkę  o ry tm icz ­
ność p ro d u kc ji przez w prow a­
dzenie w łaściwego planowania 
wewnątrzzakładowego.

O ile  w  pierwszej dekadzie 
stycznia w ykona liśm y zaledwie 
8,2 procent planu miesięcznego, 
to od miesiąca marca — gdy 
po raz pierwszy doprowadzono 
plan do załogi — w  zasadzie 
wa lkę o plan cechuje u nas r y t ­
miczność. P raw ie  całkow icie 
z likw idow ano godziny nadlicz­
bowe.

W alka  z pozostałościam i 
opo rtun izm u

Jakże to się stało, że k ie ro w ­
n ik  dzia łu p lanowania warszta­

towego Jankow ski, k tó ry  nieda­
wno jeszcze, gdyśmy żądali do­
prowadzenia p lanów do w ar­
sztatu, skarżył się, że nie może 
podołać wymaganiom — stał się 
obecnie człow iekiem  bojowym , 
energicznym i nie wyobraża już 
sobie pracy fabrycznej bez p ra­
w id łow o opracowanych harm o­
nogramów?

Jak się to 's ta lo , że we współ­
zawodnictw ie, k tó re  obejm owa­
ło  w  roku ub. zaledwie k ilk u ­
dziesięciu robotn ików , obecnie 
bierze udzia ł około 79 procent 
załogi? Że p lany produkcyjne — 
choć coraz bardzie j napięte, w 
każdym  miesiącu są przekra­
czane.

Czym wytłum aczyć, że w ielu 
bezparty jnych techników  i  in ­
żynierów, ja k  np. inż. F ryc, tech­
nicy Żebrowski i  Poletka, k tó ­
rzy daw nie j trz y m a li się na u - 
boczu wszystkiego, co nie wcho­
dziło w bezpośredni zakres ich 
obow iązków służbowych — o- 
becnie w ykazu ją  dużą a k ty w ­
ność?

U chw yciliśm y za na jw ażn ie j­
sze dla życia naszego zakładu 
ogniwa. Pierwsze — to w a lka  z 
pozostałościami oportun izm u, z 
uginaniem  się przed trudnościa­
m i ze strony n iektórych ogniw  
adm in is trac ji. M etody te j w a l­
k i — to w yw lekan ie  bolączek 
na św ia tło  dzienne, omawianie 
ich na naradach ak tyw u  pa r- 
tyjno-gospodarczego oraz syste­
matyczna, uporczywa kon tro la  
w ykonania podjętych zobowią­
zań. W  ten sposób udało nam 
się rozwiązać n iektóre  węzłowe 
sprawy, ja k  sprawa planowania 
wewnątrzzakładowego, sprawa 
czystości warszta tu pracy itd.

F ron tem  do m łodzieży
Drugie on iwo — to młodzież, 

stanowiąca większość naszej za­
łogi. M łodzież — to  b y ł podsta­
wowy teren działalności niedo­
b itkó w  wroga, k tó re  ro b iły  co 
m ogły, by m łodzież rozp ijać, de­
m oralizować, ham ując je j a - 
wans, obniżając place, usiłu jąc 
zniechęcić ją  do pracy.

Zagadkow e

I dopiero, gdy młodzież odczu­
ła nasze zainteresowanie, poka­
zało się,, do jakiego jest ona 
zdolna rozmachu. Pomogliśmy 
ZM P w  stworzeniu brygad m ło­
dzieżowych. Przodują one w 
p rodukcji. Większość z n ich w y ­
biła się w  akc ji zobowiązań d la j 
uczczenia 60 rocznicy u ro d z in ! 
towarzysza B ieruta i święta 1 
M aja, a kc ji k tó ra  objęła wszyst­
k ich  m łodych, pracujących w  i 
naszej fabryce.

W brygadzie Jakubowskiego 
wydajność i zarobki m łodych 
dotychczas popychanych z m ie j­
sca na miejsce — wzrosły. B ry ­
gada Sakowicza przez lepszą 
organizację miejsca pracy, p rzy­
gotowanie z góry wszystkich 
potrzebnych do p ro du kc ji czę­
ści i narzędzi, podniosła swoją 
wydajność o 100 procent. Jej 
śladem poszła brygada Czar­
neckiego i  Romanowicza

Pod k ie row n ic tw em  organiza­
c ji p a rty jn e j, m łodzież nauczy­
ła się reagować na prze jaw y 
chuligaństwa, rozróżniać reak­
cyjną plotkę. Jednostki c h u li­
gańskie demaskuje się pub licz­
nie, na masówkach,

W śród m łodzieży znaleźli się 
zdo ln i ludzie, k tó rych  wysunię­
to na stanowiska brygadzistów, 
kon tro le rów  technicznych, k ie ­
row n ikó w  oddziałów. O rganiza­
cja ZM P-owska w  k ró tk im  cza­
sie wzrosła dw u i pół k ro tn ie .

Życie św ietlicow e rozw inęło 
się, zorganizowano zespół d ra­
matyczny, zespół baletu, cho ra ł- I 
no-muzyczny, k lu b  szachistów ,! 
k tó ry  g rupu je  obok robo tn ików  \ 
sporo in te lig en c ji technicznej. \ 
Do k in  i  tea trów  chodzimy g r u - ; 
powo i  urządzamy dyskusje na i 
temat obejrzanych film ó w  i ! 
sztuk. M łodzież urządziła w ła - ; 
snym i s iłam i boisko sportowe. | 
B liższy kon ta k t in te lig en c ji | 
technicznej z robo tn ikam i w  j 
św ie tlicy  i  p rzy  pracy w y tw o -j 
rzy ł atmosferę sprzyja jącą pow ­
stawaniu rac jonalizatorsk ich 
brygad in żyn ie ry jn o  -  robo tn i- j 
czych, k tó rych  m am y już  obec­
nie sześć.

2-go marca ukazał się w  „T ry -  :

zaproszenie

bunie L u du “  a rty k u ł pt. „Zap ie - 
śniała teoria k ie row n ic tw a Fa­
b ry k i Maszyn Tyton iow ych 
sprzyja m arno traw stw u“ . Po­
mógł on nam zanalizować poku­
tu jące jeszcze w  naszym zakła­
dzie słabości.

Dyskusja  nad a rtyku łe m
Dyskusja jaką przeprowadzi­

liśm y na naradzie ak tyw u  par­
ty jn o  -  gospodarczego nad a r­
tyku łem . wykazała, że, nie po tra­
filiśm y  jeszcze do końca w yp le­
nić pozostałości oportun izm u, 
ciążącego na postawie n iek tó ­
rych naszych pracow ników . 
Znaleźli się np. n iektórzy k ie ­
row nicy, k tó rzy  us iłow ali nego­
wać słuszność a rtyku łu  i zarzu­
cać jego autorow i, że nie wgłę­
b ił się w zagadnienia zakładu. 
Zebrany ak tyw  odrzucił ich a r­
gumentację.

K ry ty k a  prasowa spraw iła , ża 
walka ź m arnotraw stw em  stała 
się czołowym  zagadnieniem w  
naszej fabryce. M ajs trom  i  b ry ­
gadzistom dano polecenie zw ra­
cania wszystkich odpadków do 
magazynu. Tow. W olny ju ż  
zaoszczędził poważne sumy, 
wszczęła akcję oszczędnościową 
brygada młodzieżowa Jakubow ­
skiego.

A le  znaczenie k ry ty k i praso­
wej dla naszej fa b ry k i nie o- 
granicza się do tego. Żyw o ko­
m entu jąc a rtyku ł, załoga nasza 
stw ierdziła , że pa rtia  w słuchu je 
się w  głosy robo tn ików  i, w y ­
korzystu jąc prasę jako swoje 
narzędzie — pomaga im  we 
wprowadzeniu w  życie cennych 
in ic ja ty w , a tym  samym pobu­
dza do dalszej, jeszcze bardzie j 
uporczywej pracy i  w a lk i o w y ­
pełn ienie stojących przed nam i 
zadań. Dyskusja nad a rtyku łem  
pogłębiła świadomość, ja k  po­
ważną ro lę w  naszym życiu i 
pracy odgrywa śmiała, o tw a rta  
k ry ty k a  i sam okrytyka.

M IC H A Ł  ZA C H A R S K I 
sekretarz zakładowej 

organizacji PZPR  
w F-ce Maszyn Tytoniowych 

w Warszawie

*

(a) O s ta tn io  u k a z a ł się  ósm y n u ­
m e r „M a łe g o  P o ra d n ik a  R o ln ik a “ , 
k tó r y  szczegółowo o m a w ia  sposoby 
zabezp ieczen ia  o d p o w ie d n ie j ilo ś c i 
dob rego  siana i  k is zo n e k  d la  in ­
w e n ta rza  w  g osp o d ars tw ie . B a rdzo  
a k tu a ln e  są w s k a z ó w k i o sp rzęcie  
siana, g dyż  w ła ś n ie  o be cn ie  w  ca­
ły m  k r a ju  ro z p o c z y n a ją  się s iano ­
kosy. P o d k re ś la ją c , że tro s k a  ka ż­
dego r o ln ik a  p o w in n o  b y ć  u z y s k a ­
n ie  ze sw ych  łą k  s iana ja k  n a jw y ż ­
szej ja k o ś c i, a u to rz y  b ro s z u ry  da ­
ją  d o k ła d n e  w s k a z ó w k i, k ie d y  n a ­
leży  rozpo czyn a ć  koszen ie  łą k , ja k  
ra c jo n a ln ie  suszyć tra w ę  i  ja k  p rze ­
c h o w yw a ć  s iano.

Zam ieszczone w  b roszu rze  do­
k ła d n e  w s k a z ó w k i o b u d o w ie  u rz ą ­
dzeń do ra c jo n a ln e g o  suszenia siana 
p ozw o lą  każdem u  gosp o d arzo w i ła ­
tw o  z ro b ić  daszek, o s tw ię , ru s z to ­
w a n ie  lu b  in n e  u rządzen ie .

B ro s z u ra  p o d a je  ró w n ie ż  szczegó­
ło w e  w s k a z ó w k i o k is z o n k a c h , k tó ­
re  p o z w a la ją  za p e w n ić  d la  in w e n ­
ta rz a  zapas paszy z ie lo n e j na  okres 
z im o w y . C z y te ln ic y  z n a jd ą  w  b ro ­
szurze p rz e p is y  o o b lic z a n iu  zapo­
trz e b o w a n ia  na k is z o n k i w  gospo­
d a rs tw ie , o sposob ie  p rzy rzą d za n ia  
k iszon e k , o b u d o w ie  d o iu  na k i ­
szonkę, d a le j o ty m , z czego z ro ­
b ić  k is z o n k i, ja k  sp raw d za ć  czy na ­
da ją  się do k a rm ie n ia  i  ja k  je  s k a r­
m iać .

Siedem par nóg przemierza 
nerwowo poczekalnię. Siedem 
par oczu w p a tru je  się w  drzw i, 
za k tó rym i obraduje egzekuty­
wa K om ite tu  Powiatowego. 
Rozmowa toczy się szeptem, że­
by nie przeszkadzać.

— Czemu nas wezwano tak 
nagle? Dopiero dziś rano te le ­
fon : stawić się w  kom plecie na 
godzinę 16-tą do KP.

Pierwszy raz zdarzyło się to 
towarzyszom z węzła P K P  w  
Iław ie , żeby całą egzekutywę 
ich organizacji p a rty jn e j we­
zwano do K om ite tu  Pow iatowe­
go. W ydarzenie więc niemałe. 
Towarzysze gubią się w  domy­
słach.

— „W  ja k ie j sprawie?“  — m y­
ś li głośno z uporem tow. Szraga. 
„A  może coś przeskrobaliśm y“ 
—■ odpowiada mu tow. Ż u raw ­
ski... K to  wie, a może...? „To 
chyba jakaś w ie lka  tajem nica 
służbowa“  — tw ie rd z i tow. W y­
socki.

A le  argum ent ten jakoś słabo 
przemawia, gdyż w raz z prze­
suwaniem  się wskazówek zega­
ra, k ro k i całej siódem ki stają 
się szybsze, bardzie j nerwowe.

Nagle o tw ie ra ją  się drzw i. 
Prosimy.

„...Następny pu nk t porządku 
obrad“  — ogłasza I  sekretarz 
K P  tow . Paradowski...

Towarzysze z P K P  odetchnęli 
z ulgą. Dow iedzie li się m iano­
wicie, że następnym punktem  
porządku obrad egzekutywy 
K om ite tu  Powiatowego jest a- 
naliza pracy masowo -  po litycz­
nej w  P K P  s tac ji Iław a  w  
zw iązku z uchwałą K om ite tu  
Centralnego PZPR „w  spraw ie 
wzm ocnienia pracy masowo- [ 
po lityczne j wśród ko le ja rzy  i 
powołanie aparatu polit.yczno- 
wychowawczego na P K P “ .

— A  więc jest ważna uchwa­
ła dotycząca naszej pracy, to 
św ietn ie — pom yśle li tow arzy­
sze z P K P  Iław a — ale czemu

dopiero w  te j c h w ili dow iadu­
jem y się o tym ?

C zuli się w związku z tym  
trochę nieswojo. Przecież m ogli 
już  przyjść z konkre tnym i 
wnioskam i i  propozycjam i co do 
rea lizac ji wskazań uchwały na 
ich terenie. Szczególnie zakło­
potany b y ł tow. Moszczyński, 
sekretarz organ izacji ko le jow ej. 
Zakłopotanie jego jeszcze ba r­
dziej wzrosło, gdy usłyszał po­
lecenie: P rosim y o sprawozda­
nie z pracy pa rty jno -po lityczne j 
w  s tac ji PKP Iław a.

— Sprawozdanie. J a k ’ tu  na 
m iejscu je  „spreparować“ . Na­
wet notatek nie przygotowałem  
— m a rtw i się tow . Moszczyń­
ski.

Cóż, referować trzeba. Plączą 
się m yś li i  zdania... Jakie  są 
błędy, niedociągnięcia? A  m ają 
przecież i osiągnięcia... U rządzi­
l i  nawet czerwony kącik  na 
s tac ji do usług podróżnych...

„Towarzysze n iedo li“  starają 
się pomóc swojemu sekretarzo­

w i. K źżdy coś dorzuca, każdy 
chce wyręczyć. S iedm iu tow a­
rzyszy z P K P  w spólnym i s iła­
m i oświadczyło, że jakoś to szło, 
że pracow ali, ro b ili w y s iłk i na 
odcinku pracy masowo po litycz­
nej i... sprawozdanie zakończy li

— W ydaje nam się — powie­
dział ktoś z ko le ja rzy  na za­
kończenie — że to, iż egzekuty­
wa K P  zamierza wysłuchać 
sprawozdania z naszej pracy 
m asowo-politycznej na swoim  
posiedzeniu, nie pow inno być 
ta jem nicą dla tych, k tó rzy  m a­
ją  zagadnienie to referować. 
Przecież do sprawozdania trze ­
ba się przygotować, przem y­
śleć — a nie im prow izow ać na 
poczekaniu.

W arto, by ta bardzo rozum ­
na uwaga stała się przestrogą 
zarówno dla egzekutywy K P  w  
Iław ie , ja k  i  dla tych egzeku­
ty w  kom ite tów  pow iatowych, 
k tó re  nieTaz podobne m etody 
jeszcze p rak tyku ją .

B. G.

Z wycieczką ch łopów polsk ich w  Z w iązku  Radzieck im  (1)

O DOBROBYCIE DECYDUJE PRACA
Przyjechało do M oskw y prze­

szło 180 osób. W  większości go­
spodarze in dyw idu a ln i, by li 
także członkowie i przewodni­
czący spółdzielni p ro du kcy j­
nych. Ze wszystkich niem al w o­
jew ództw  Polski. W ie lu  z nich 
jechało jeszcze z pewną rezer­
wą, z w ątp liw ościam i, wszcze­
p ionym i przez wrogie, kułackie 
p lo tk i. Teraz m ie li możność na 
m iejscu zapoznać się z osiągnię­
ciam i ro ln ic tw a  przodującego w 
świecie k ra ju , sprawdzić, prze­
konać siebie, aby potem prze­
konywać i  innych.

W ycieczka zostaje w  Moskw ie 
podzielona na 5 grup: cztery z 
nich jadą na U kra inę , jedna 
do okręgu W oroneżskiego ze 
słynną Chrenowską stadniną 
orłow skich k łusaków . Nasza 
grupa o trzym u je  k ie runek  — 
okręg Sum ski U k ra ińsk ie j SRR.

„.Do kołchozów im . C hru- 
szczowa i leżącej tuż obok są­
siedniej „Czerwonej U k ra in y “ 
p rzybyliśm y raczej trochę p rzy­
padkowo. Decyzja zapadła w  sa­
m ej Achtyrce, n iew ie lk im  m ie­
ście re jonowym .

Zgodnie z planem m ie liśm y 
odwiedzić jeden z przodujących 
kołchozów tego re jonu. R an iu t- 
ko członkowie wycieczki spy­
ta li przede w szystkim  — ja k  
daleko jest do tego kołchozu.

— Około 60 km.
— Samochodami?
— Tak.
— To trochę za daleko, czasu 

w iele się straci. Szkoda, bo 
chcielibyśm y ja k  na jw ięce j zo­
baczyć. A  czyja to pszenica? 
— wskazali na łan obok toru.

— Sąsiedniego kołchozu im. 
Chruszczowa. A  tam pod sa­
m ym  laskiem, zaczyna się pole 
kołchozu „Czerwona U kra ina “ .

— Dobre kołchozy?
— Z w ykłe , średnie. Takie, 

jak ich  są tysiące w  naszym k ra ­
ju , ja k ie  można spotkać na każ­
dym  kroku .

— Pojedziemy więc do tych 
średnich.

Życzenie gości zostało przy­
jęte przez gospodarzy.

O drodzony z ru in
W ielki, potężny jak na nasze 

stosunki obszar zajmuje koł­
choz im. Chruszczowa. Przeszło 
5.500 ha samej ziemi ornej. Sze­
rokie połacie pszenicy, żyta, 
przede wszystkim zaś buraków  
cukrowych. Około 850 ha jest

tych buraków , dobrze tu się 
rodzą.

W  w iśniowych sadkach przy­
kucnęły maleńkie, iowe, w y ­
bielone zwyczajem ukra ińsk im  
dom ki. Od każdego ciągnęły 
d ru ty  przewodów elektrycznych, 
kable miejscowego radiowęzła, 
nad w ielom a domami chw iała 
się lekko na w ietrze antena.

I  pomyśleć ty lko , że jeszcze 
k ilk a  la t temu była tu n iem al 
pustka, gorzkie zgliszcza popa­
lonych domów, ru ina , k tó rą  
w ydaw a ło  się długo trzeba bę­
dzie przyw racać do życia.

Dziś każdy z kołchoźników  
ma własny, nowy domek; są 
obory, stajnie, chlewnie; ko ł­
choz ma własną elektrownię, 
k ino, centra lę telefoniczną, ra ­
diowęzeł o mocy 500 W att, k tó ­
ry  w ystarczy łby na obsłużenie
2.000 domów (przewodniczący 
kołchozu przyznał, że m ają „n ie ­
w ie lk i zapas“  mocy radiowęzła, 
bo jes t ty lk o  1.000 domów). 
W łasna prze tw órn ia  masła, w ła ­
sny dom w ypoczynkowy w  
p ięknym  lesie.

Jeszcze k ilk a  la t temu zaczy­
n a li od 4 krów . .Pomogło im  
państwo w  kredytach, kupo­
w a li sami od ko łchoźników  re­
jonów  nieokupowanych, uparcie 
dźw iga li gospodarkę. Dziś m ają 
1.900 sztuk bydła, 250 kon i, 1.700 
owiec, 1.000 św iń, 10.000 sztuk 
drobiu. W  garażu stoi 12 samo­
chodów ciężarowych, przewod­
niczący kołchozu M iaź i  b ryga­
dzista trak to row y Sołow iej k u ­
p il i sobie za własne pieniądze 
samochody osobowe, 10 m oto­
c y k li m ają kołchoźnicy, masę 
rowerów .

Tu chłop i polscy poznali inne 
znaczenie słowa „m ilio n e r“ . Nie 
budzące nienawiść, ja k im  obda­
rza się handlarzy ludzką k rw ią  
i  potem zza oceanu, ale znacze­
nie pełne dum y, m ie rn ika  w ła ­
snej pracy. Kołchoz im. C hru­
szczowa osiągnął w  roku ubie­
g łym  dochód, przekraczający
4.300.000 rub li.

Sprawa honoru
— No cóż — m rukną ł na polu 

Rudy, gospodarz indyw idua lny 
z Rogożan w  Opolskiem, rozgnia­
ta jąc w  d łon i grudkę u k ra iń ­
skiego czarnoziemu — na tak ie j 
glebie wszystko rośnie dobrze. 
Tu nawet chwasty n ie  bardzo 
się rzucają. T y le  jest tych bu-

Anatol Ryszczuk

raków  i czyste wszystko, tra w k i 
nawet nie znajdziesz.

Pracowała aku ra t przy bura­
kach grupa dziewcząt, ogniwo. 
Ktoś im  przetłum aczył słowa 
Rudego. Parsknęły śmiechem.

— Drogi m ój — w yjaśn iła  
k ie row niczka ogniwa — nie w  
samej glebie rzecz. Chwasty i 
tu  rosną, ale ju ż  dwa razy pe ł­
łyśm y bu rak i, chociaż ledw ie 
z ziem i pow yłaz iły . A  będziemy 
je jeszcze 4 razy red lić, nie 
ręcznie jednak, ale trak to ram i, 
dostosowanymi do m iędzyrzę­
dowej upraw y. Bez pracy i 
uk ra ińsk i czarnoziem dałby nam 
bardzo niewiele. Czy wiecie, ile 
w  r. 1946 żebraliśm y buraków , 
k iedy m ie liśm y zapuszczoną 
jeszcze z okresu w o jny  ziemię? 
Po 46 a z I  hektara. A  już  w  ro ­
ku ubiegłym , samego cukru w 
fo rm ie  p re m ii otrzym aliśm y 170 
ton, zebraliśm y po 240 q bu ra ­
ka z ha.

Zebrać ja k  najlepsze plony, 
osiągnąć ja k  najlepsze w yn ik i 
w  hodow li, przekraczać rekordy 
kolegów i  koleżanek — to n a j­
większa sprawa, sprawa, honoru 
kołchoźnika. To jednocześnie i 
troska o w łasny dobrobyt, bo 
dodatkowe, ponadplanowe plo­
ny, dobre w y n ik i w  hodow li 
— to dodatkowa prem ia w  fo r­
m ie pieniędzy, m leka, prosiąt. 
To wreszcie lepsza dn iówka 
obrachunkowa.

Rozum ieją to  doskonale k o ł­
choźnicy.

Coraz lep ie j rozum ieli to i na­
si chłopi. Banachowska, chłopka 
indyw idua lna  z Mończ w  pow. 
E łk , chodziła po obejściach, 
rozpytyw ała, dyskutowała z 
kołchoźnicam i, Jak w łaśnie p ra­
cują kob ie ty — to interesowało 
ją  przede wszystkim .

— No cóż — w trą c ił m im o­
chodem M iaź — trzeba przy­
znać, że lep ie j niż mężczyźni.

M ia ł w ie le rac ji. Sprawa bu­
raków  — to sprawa przede 
wszystkim  pracy kobiet. Każ­
de ogniwo o trzym uje do w y ­
łącznej w łasnej dyspozycji od­
pow iednią działkę, pielęgnuje 
ją, chucha niemal. K ob ie ty  pod­
ję ły  konkre tne zobowiązanie 
zebrania przeszło 300 q bu ra ­
ków  z 1 ha na ca łym  obszarze 
850 ha.

8 dojarek, z których każda 
ka rm i i  doi 10 krów , za pracę 
otrzym ało w  ciągu roku po 
1.500 1 m leka prem ii, 3 do ja rk i 
po 1 cielęciu, koniuszy 1.500 ru ­
b li p rem ii za oźrebienie się 
wszystkich 10 klaczy, 5 św i­
n ia rek otrzym ało 16 prosiąt za 
to, że osiągnęły po 18 sztuk p ro­
siąt od 1 m aciory rocznie przy 
p lan ie  12 sztuk.

I  to , wszystko oprócz op ła ty 
za dn ió w k i obrachunkowe, o- 
prócz w łasnych krów , w łasnych 
św iń, drobiu, pszczół na dz ia ł­
ce przyzagrodowej.

— A  co na przyk ład w y  zaro­
biliśc ie  na dn ió w k i obrachun­
kowe? — spyta ł Najadek prze­
wodniczący spółdzielni p roduk­
cy jne j w  N ieczajnie (woj. po­
znańskie) trak to rzystę  Sołow ie- 
ja.

— Muszę sobie przypom nieć 
dokładnie — Sołow iej nam yślił 
się chw ilę . — Ogółem przeszło 
7 tys. ru b li w  pieniądzach, 54 q 
pszenicy, 4 q cukru, ka rto fle , 
w y tło k i, słomę i  inne tam  je ­
szcze drobiazgi.

— A  co macie na działce?
— Krow ę, św inie, 10 ku r, 10 

kaczek, 5 u li pszczół.
— Co zrob iliśc ie z pszenicą?
— Część zostawiłem  na chleb, 

resztę zmełłem w  kołchozowym  
m łyn ie , mąkę zawiozłem do 
Charkowa, sprzedałem na ry n ­
ku, dołożyłem  pewną sumę i 
w róciłem  stamtąd w łasnym  sa­
mochodem m a rk i „M oskw icz“ .

„M oskw icza“  tego znali już 
wszyscy uczestnicy wycieczki, 
w ie lu  z nich S ołow iej obwoził 
we w łasnym  aucie po wsi.

W  kołchozie jest w ie lu  star­
ców. O koło 200 osób ma prdwo 
korzystać ze specjalnego fundu­
szu bez obow iązku wychodze­
nia do pracy. A  jednak pracują. 
W warsztatach sto larskich, m a­
gazynach, pomagają w  okresie 
żniw .

— Czy musicie? — spyta ł jed ­
nego z n ich Broś z O lsztyńskie­
go, chłop po 60-ce.

— Nie, ale nudzim y się bez 
pracy.

W łaśnie to um iłow an ie pracy 
zrodziło „n iespokojnych starusz­
k i “ , ja k  ich w  kołchozie na­
zywają.

W  zjednoczonym  kołchozie
Korzysta jąc z tego, że obok 

rozciągały się pola „Czerwonej

U k ra in y “ , wstąp iliśm y tam  w  
drodze powrotnej na k ilk a  go­
dzin.

Obecna „Czerwona U kra ina “  
powstała w  r. 1950 z 5 połączo­
nych n iew ie lk ich  kołchozów: 
M ia ły  po 200— 300 ha ziemi o r­
nej. A n i kom bajnów  w łaściw ie 
wykorzystać, ani odpowiednio 
roboty zorganizować. W ie lu  
ludz i pracowało w  adm in is tra ­
cji.

Po zjednoczeniu stworzono 
jedną adm in istrację , szerzej 
zastosowano mechanizację. Le­
pie j zorganizowano pracę. Już 
w  rok  po zjednoczeniu „C zer­
wona U kra ina “  zebrała prze­
cię tn ie zbóż chlebowych po 
18 q z ha, w  roku 1951 — po 
18,6 q, w  roku bież. p lanuje 
zebrać po 25 q z ha. B u ra k i w y ­
dawały po 140 — 200 q z h a ,w  
roku 1951 na obszarze 300 ha 
zebrano po 325 q. Zobowiązanie 
na rok 1952 wynosi po 360 q 
z ha.

— Rośnie nasz dobrobyt — o- 
pow iadał przewodniczący k o ł­
chozu P lis — bo i  ludzie rosną. 
Jestem 17 la t przewodniczącym, 
szmat życia mam poza sobą. 
Pam iętam  jeszcze, ja k  pracowa­
łem u obszarnika • C h a rik to - 
nienko, ja k  tw orzy liśm y p ie rw ­
sze kołchozy. S trze la li do nas 
kułacy, niejedna z naszych bab 
k ład ła  się pod trak to r. B y li je ­
szcze tacy ludzie. A le  rośliśm y 
wszyscy, z p ra k ty k i wyciąga­
liśm y w nioski, odna jdyw aliśm y 
drogi coraz lepszego dobrobytu. 
W interesie zespołu, ko lek tyw u  
leżał i interes każdego z nas, 
p ryw atny , osobisty. Dlatego też 
powstawały kołchozy, dlatego 
połączyliśm y 5 drobnych w  je ­
den zamożny.

A  że był zamożny przekonali 
się chłop i nie ty lk o  z podanych 
im  liczb. Wieczorem porozcho- 
dz ili się do domów kołchoźni­
ków, zaglądali do spiżarń, ko­
mór. O bejrzała Banachowska 
dom jednej z kołchoźnic, N ie­
w iadom skie j, zajrzała do beczki 
z mięsem, w orków  z cukrem  i 
mąką, spróbowała z ogromnej 
b u tli w ina domowego wyrobu, 
suchej ukra ińsk ie j kiełbasy, 
westchnęła i rzekła:

— O j, g łup ia  ja byłam , g łu ­
pia. Sama jeszcze nie w ie rzy­
łam, że tak dobrze żyjecie. I  
to w  średnim  kołchozie
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Dlaczego w lunie „Bohrek“ nieileslalecznie 
rozwinęła się u alka u tył ul na lepszego u zawodzie

Huta „B ob rek“  nie w ykonu je  ( siada dotychczas książeczek 
swoich planów produkcyjnych współzawodnictwa, a np. w w y - |  ,a nas- od dn ia / w k t6 rvm  m!o 
Bwada się na to szereg powo- j dziale sta low ni pomimo, ze pra - 
dów. Jednym  z nich jest n’ e- , cownicy m ają książeczki, m i-  
dostateczne rozpowszechnienie \ strzow ie nie dop ilnow u ją  w p i-

O terminowe zaopatrzenie młodzieży 
w podręczniki szkolne

Niespełna trzy  miesiące dzie- Jiininn Borowska

współzawodnictwa wśród za­
łogi.

M im o, że od c h w ili za in ic jo ­
w ania w przemyśle hutniczym  
współzawodnictwa o ty tu ł n a j­
lepszego w zawodzie i o ty tu ł

sywania do nich osiągniętych 
w yn ików . Czyni to jedyn ie  tow. 
Szmajduch, m is trz  do lom ic ia rn i 
i w łaśnie do lom ic ia rn ia  przo­
du je w  w ydzia le stalowni.

. i W nowej fo rm ie  współzawod-
najlepszej brygady m inęło juz ; n ictw a zbyt słaby udzia ł bie
przeszło 2 miesiące, ta nowa 
form a współzawodnictwa nie 
jes t jednak jeszcze w  hucie 
„B o b re k “  masową.

Niedostateczne umasowienie 
współzawodnictwa w ubiegłym  
okresie wiąże się n iew ą tp liw ie  
ze zbyt m ałą aktywnością grup 
p a rty jn ych  i zw iązkowych, k tó ­
re  nie p o tra fiły  w dostatecz­
nym  stopniu zainteresować 
współzawodnictwem  załóg, ani 
rozbudzić szlachetnej ryw a liza ­
c ji m iędzy poszczególnymi ro ­
bo tn ikam i, brygadam i i  zespo­
łam i.

W ielu pracow ników  nie po-

■ze dozór niższy i średni, łącz­
nie z  ̂personelem in żyn ie ry jn o - 
technicznym.

Podstawowa organizacja pa r­
ty jn a  i  rada zakładowa pow in ­
ny wzmóc opiekę nad now y­
mi fo rm am i współzawodnictwa, 
szerzej propagować je  wśród 
załogi, a w tedy dzięki ogólne­
mu podniesieniu w ydajności 
p racy n ie  ty lk o  wykonam y, ale 
i  przekroczym y plan p roduk­
cy jny.

E LŻB IETA  W IECZOREK  
R O M UA LD K A M IŃ S K I 

Huta „Bobrek“

Inwazja liszek

dzież szkolna po zasłużonym 
wypoczynku na wczasach le t-  i P u ’ °,raz podręczn ik i do nauk i | ków. Dotyczy to m iędzy innym i 
nich w róc i do swych szkół, aby języków  obcych. j W arszawy, w  k tó re j na jesieni
rozpocząć nowy, p racow ity  rok 
nauki. Od dobrego przygotow a­
nia roku szkolnego zależą w  du-
żej m ierze w y n ik i nauczania i nia PZW S-u d ruka rn ie . W praw

Podkreślić tu  należy, iż zna­
cznie spraw nie j, an iże li w  roku 
ubiegłym , wykorkują zam ówie-

wychowania. Pełne i term inow e 
zaopatrzenie m łodzieży w  pod­
ręczn ik i szkolne — to jeden z 
zasadniczych elem entów tych 
przygotowań.

W  porów naniu z la tam i po­
przednim i zaopatrzenie szkół w 
książki w  roku szkolnym  1951-52 
przedstawia się znacznie lepie j, 
a to dzięki dostarczeniu na czas 
poważnych ilości nowych bod- 
ręczników, oraz dzięki rezu lta ­
tom  ja k ie  przyniosła akcja w y ­
korzystan ia w szkołach podrę­
czników używanych. W  efekcie

dzie by ło  jedno poważniejsze 
opóźnienie w  pracach in tro lig a ­
to rsk ich  w d ru k a rn i poznań­
skie j, ale trudn ość :tę  udało się
przezwyciężyć.

Ciągłość p ro d u kc ji podręczni

1951 roku przystąpiono do bu ­
dowy magazynu. Prace nie są 
tu jeszcze zakończone. Trzeba 
tego dopilnować, tym  bardziej, 
iż pozostało już  bardzo niew iele 
do zrobienia.

Przygotować magazyny — to 
również skontro lować dokładm e 
jakość i ilość ich remanentów, 
uzupełnić je  nowym  rozdz ie ln i­

ków , jest zasadniczym w a ru n - i ^iem , przyp ilnow ać, aby praco- 
k iem  term inowego je j zakończę- jw n icy  magazynu w  każdej chw i- 
nia. I  dlatego k ie row n ic tw o , ra - j 11 w iedzie li, ja k im i ty tu ła m i po- 
dy zakładowe, organizacje p a r- dręczników  dysponują, gdzie te
ty jn e  w  d ruka rn iach  w in n y  czu- 

[ wąć nad tym , aby w  tych ci­
st..tn ich ju ż  n iem al tygodniach 
żadne przeszkody nie ham owa­
ły  biegu p ro d u kc ji podręczni-

88 do 97.
Stwierdzając ogrom dokona-

_  , . . I nej pracy, nie należy p rzem il-
Będąc pewnego dnia na bu- | Dopuszczenie do takiego sta- ! czać niedociągnięć, 

dow ie prowadzonej przy ul. K a - | nu jest karygodnym  n iedba ł- i
węczyńskie j dostrzegłem, że na stwem. Przecież owoce z tych Jeszcze w a d liw a
teren ie W arszawskich Z ak ła - j drzewek m og łyby przynieść po- I d v s t r v h n H a
dów Przem ysłu Drzewnego i ważny dochód i  urozm aicić po- a y s i r y o u c ja
znajdujących się w  sąsiedztwie, i  żyw ienie robo tn ików  i  ich dzie- 1 . ^ an zaopatrzenia w  podręcz-
rośnie około 25' drzew owoco- j  ci. A n i adm in is trac ja  W ZPD, I m k i nie wszędzie jest jeszcze

' ~ ' ' ' I an i też rada zakładowa i  orga- zadowalający, a w  n iektórych
nizacja pa rty jn a  nie pom yśla ły j szkołach, zwłaszcza w  klasach
jednak o tym . Czyżby uważa- I licealnych, nadal Is tn ie ją  po-
t— i .  i .   ̂ j , - ważne lu k i nieuzasadnione w

uzyskano w  tyra roku niespoty- i ków, abv do magazynów dotar- 
kany dotąd procent  ̂ nasycenia | ty na czas m ilio n y  egzempla- 
ksiązkam i szkolnym i, szczegół- | r zy książek dla uczącej się m io ­
n u  w  klasach podstawowych, w  | dzieży, 
k tó rych  procent ten waha się od

wych. Zaskoczył m nie mocno 
ich  wygląd. T rudno się pogo­
dzić z faktem , żeby drzewka
owocowe nie m ia ły  w czerwcu t0 z*3yt drobna sprawa? , ,,
liśc i. Po dokładniejszym  ich o- Drobna, ale charakterystycz- . "-TPadku zbyt m ałym
bejrzeniu zobaczyłem tysiące ! na. W skazuje na to, że w  W ZPD «Kiaaem. 
liszek obgryzających owoce I brak  dobrego gospodarza.

■" w raz z liśćm i i  m łodym i pęda- ! EDW ARD KARW O W SKI 
mi* W PZB N r I  Warszawa

D ecydu ją  ludz ie

W ydrukow ane podręczniki 
wysyłane są w ed ług rozdz ie ln i­
ka do magazynów ekspozytur, 
skąd 1 lipca  przekazane zostaną 
w  ilości ok. 40 procent ogólnej 
liczby zmagazynowanego za­
sobu — do GS-ów.

W ażnym momentem Jest tu 
wczesne zaopatrzenie magazy­
nów w  odpowiednią ilość pod­
ręczników dla  wszystkich klas

podręczniki leżą.

U żyw ane ks iążk i

Stan zaopatrzenia szkół w  ro ­
ku 1952-53 w  dużej m ierze zale­
żeć będzie od w łaściwego w yko ­
rzystania przez szkoły podręcz­
n ików , będących w  użyciu w  ro ­
ku bieżącym.

In ic ja tyw ę  rzuciła  rok  temu 
szkoła w  Będzinie. Podjęła ją  
młodzież innych m iast. W ów ­
czas M in is te rs tw o O św iaty po­
staw iło  przed szkołam i zadanie: 
przekazać m łodszym kolegom 40 
procent używanych podręczni­
ków, co stanow i 12 m ilionów  
książek.

W ska li ogólnokra jow ej .wy­
korzystano w  ten sposób ok. 50 
procent podręczników. B y ły  
szkoły, k tó re  wszystkie książki

I na brak fachowców można znaleźć rafię
W ielkopo lskie  Zakłady Me­

chaniczne w  O strow ie W lkp. 
w yko na ły  plan za ubiegły 
k w a rta ł tak  wartościowo, ja k  i 
jakościowo w 111 proc.

W  początkach I  kw a rta łu  
u ja w n iły  się pewne trudności 
w  zaopatrzeniu, wystarczająca 
by ła  natom iast ilość s iły  robo­
czej.

O dw ro tn ie  przedstaw ia się sy­
tuac ja  w  okresie w ykonyw ania 
p lanu produkcyjnego za I I  
kw a rta ł. M a te ria ły  są d o s ta r­
czane do fa b ry k i w m iarę po­
trzeby, popraw iła  się również 
jakość surowców, natom iast od­
czuwa się obecnie d o tk liw y  
b ra k  s iły  roboczej a szczególnie 
fachowców.

Ze stanu osobowego załogi fa ­
brycznej, od początku I I  k w a r­
ta łu  ubyło  k ilkudzies ięc iu  fa­
chowych pracow ników , powoła­
nych do - in n e j pracy. Nowo 
p rzy ję tym i pracow nikam i nara- 
zie trudno jest ich zastąpić, m i­
mo, że od razu zorganizowaliśm y 
dla nich szkolenie zawodowe.

Z poważnym i trudnościam i 
boryka się np. dział mechanicz­
ny. W  zw iązku z powołaniem 
k ilk u  w ysokokw a lifikow anych

Z łożyło  się na to k ilk a  przy­
czyn. Przede w szystkim  w a d li­
wa dystrybucja . „D om  K s iążk i“  
przerzucił ponad 50 procent o- 
gólnej liczby podręczników do 

I gm innych spółdzielni, tym cza- I sem zapotrzebowanie w  m ia- 
toka rzy do inne j pracy, miejsce stach było znacznie większe. Po_
ich za ję li uczniowie, k tó rzy  nie 
po tra fią  jeszcze dorównać sta-

za tym  G S-y często źle w y w ią ­
zywały się ze swoich zadań, nie

rym  i doświadczonym, posiada- j  zawsze wiedząc, ja k ie  i  ile  po- 
jącym ^dużą praktykę , fa ch ó w - dręczników posiadają na sk ła -
com. Załoga nasza nauczyła się 
jednak walczyć z trudnościam i 
i pokonywać je. W  dziale me­
chanicznym  postanowiono stop­
niować pracę w  ten sposób, aby 
trudnie jsze przedm ioty do ob­
róbk i mechanicznej przydzie­
lać bardzie j doświadczonym, a 
ła tw ie jsze początkującym  toka­
rzom. Postanowiono także 
wzmóc kon tro lę  techniczną tak,

dzie.
W niedostatecznej Ilości do­

ta r ły  w  ciągu roku do m łodzie­
ży te ty tu ły , k tó re  ukazały się 
we wrześniu j nieco później. 
Chodzi tu o lite ra tu rę  polską na 
klasy IX  i X I, gram atykę na 
klasę V II I ,  h istorię  Polski na 
klasę IV. W prawdzie pozycje te 
by ły  w księgarniach, ale w zbyt 
małej ilości. Na 1 stycznia 1952

i z wszystkich przedm iotów  na- j używane sprzedały m łodszym u 
uczania. Z chw ilą  w ysy łk j ks ią - j czniom. W ym ien ić tu  należy
żek do GS-ów, a potem księgar­
ni, należy natychm iast uzupeł­
n iać b ra k i now ym i pozycjam i.

N iektóre  ekspo-zytury n ie m a­
ją  odpow iednich pomieszczeń na 
magazynowanie książek. Fakt 
ten w  żadnym w ypadku nie mo­
że decydować o przebiegu akc ji 
rozprowadzania podręczników. 
Trudności w yn ika jące ze stanu 
magazynów pow inn i przezwycię. 
żać pracow nicy aparatu dys try ­
bucyjnego. Od nich — od na­
czelnej d y re k c ji „D om u Książ­
k i“  aż po magazyniera i sprze­
dawcę — od ich trosk i o szybką, 
pełną dostawę podręczników z 
ekspozytur do księgarni, od ich 
zapobiegliwości o n ieprzerwany 
transport książek do magazy­
nów  ekspozytur, zależy pom yśl­
ny przebieg te j w ie lk ie j akc ji. 

I  jeszcze jedno: „Dom  Książ
by nie dopuścić do obniżenia roku w  magazynach ekspozytur ¡ i i i “  musi dołożyć wszelkich sta-
ia t r n Ć f M  r w n r l n l m i f  „  __ _ -i ta r> i • _ i —.„ » Ł  „ W , .  . .  ^  ----------------  t___jakości p rodukcji.

Położono także duży nacisk 
na dalsze intensywne szkolenie 
w dziale uczniowskim , k tóre 
powierzono brygadziście tego 
działu S tan is ław ow i M ły n a r­
czykowi.

Stała opieka nad uczniam i i 
wysuwanie wyróżnia jących się 
do działów produkcyjnych, ś lu ­
sarskiego, a następnie to ka r­
skiego, pozwoli uzupełnić kadry 
fachowców.

M ATEUSZ PERKOW SKI 
Ostrów Wlkp.

ś ladem  naszych n r ty k u łó iy

„Bez współudziału dozoru ire  da się 
zrealizować zobowiązań“

10. IV . br. w  a rtyku le  pod 
powyższym ty tu łem  pisaliśm y o 
n iew łaściw ym  sty lu  pracy do­
zoru w  oddziałach IV  i  V ko­
pa ln i „W ieczorek“ . Zaiogi tych 
oddziałów wskutek złej orga­
n izac ji pracy i przypadkowego 
rozdzielania ludzi na stanowiska 
robocze przez sztygarów — nie 
w yko na ły  planu w marcu br 
Z tych samych powodów poło­
wa załogi oddziałów IV  i V nie 
w ykona ła zobowiązań.

Sprawą tą, jak  nas in fo rm u je  
dy re k to r Katow ickiego Z jed­
noczenia Przemysłu Węglowego, 
poważnie zajęła się dyrekcja 
i  kom ite t pa rty jn y  kopaln i 
„W ieczorek“ . Na oddziałach IV  
i V przeprowadzono zmiany za- j  Obecnie oddziały IV  i V w y- 
równo na stanowiskach k ie rów - i konują swoje p lany p roduk- 
niczych jak i niższego dozoru I C3’ jne.

Na k ie row n ika  oddziału IV  
wyznaczono technika m echani­
zacji. człowieka o odpowied­
nich kw a lifika c ja ch  technicz­
nych, a na k ie row n ika oddziału 
V — byłego k ie row n ika  ruchu [ się: nowa produkcja podręczni- 
górniczego. Systematycznie prze- 1 ków, rem anenty „Dom u Książ- 
prowadza się odprawy dozoru. | k i“ , oraz podręczniki używane.

znajdowało się ponad 69 tysięcy |ra ń , aby magazyny by ły  na czas 
egzemplarzy gram atyk i i ponad j gotowe na przyjęcie podręczni­
k i  tysięcy egzemplarzy h is to rii ’ _________ _________________
Polski.

N iewystarczająca również by­
ła kon tro la  przebiegu a k c ji zao­
patryw an ia  w  podręczniki ze 
strony ad m in is tra c ji szkolnej, 
zbyt mała jeszcze troska na­
uczycielstwa o pełne W ykorzy­
stanie znajdujących się w  szko­
łach zasobów podręczników uży­
wanych. Pewna część nauczyciel­
stwa nie zastosowała się do za­
rządzeń władz, dopuszczających 
do użytku w roku 1951-52 wszy­
stk ie podręczniki z roku poprze­
dniego na rów n i z now ow ydany­
m i i polecała uczniom nabyw a­
nie podręczników wyłącznie w y­
danych w roku 1951.

W yn ik  popełnionych błędów: 
b rak i w  zaopatrzeniu j 7 m ilio ­
nów 680 tysięcy podręczników, 
leżących bezużytecznie w ma­
gazynach „Dom u K s iążk i“ .

Plan w ydaw n iczy

Na ogólną liczbę książek 
szkolnych na rok 1952-53 złożą

szkołę podstawową w  Padnie 
w ie w o j. bydgoskie, w  Słona- 
wach pow. Szubin, w  K ołac iu  
pow. poznański, w  Nowej Wsi 
woj. koszalińskie, w  G oli w o j. 
zielonogórskie, w  Z ło tn ikach 
woj. opolskie.

Świadczy to o. dobrych w y n i­
kach pracy wychowawczej w 
tych szkołach i o zrozum ieniu 
przez uczniów zagadnienia o- 
szczędności w gospodarce n a ro ­
dowej. W yróżnia jące się w tej 
akc ji szkoły o trzym ały cenne 
nagrody, ja k  m ikroskopy, szafy 
biblioteczne, patefony, akorde­
ony itp.

Słabo przebiegała akc ja  ta w 
klasach licealnych, co w pew ­
nej m ierze odbiło się na zaopa­
trzeniu m łodzieży w  podręczniki 
na rok 1951-52. A k c ji te j nie 
kon tro low ała adm in istracja  
szkolna i nie wszyscy nauczy­
ciele. Ok. 60 pow iatowych W y­
działów O św iaty w  ogóle nie

Przeciw am ery kań s k o- ¡1 itlerowsk im ułanom

Specjalną uwagę zwraca się 
dozorowi na w łaściw y dobór 
ludzi na przodki.

Zapoczątkowano również sto­
sowanie pracy zespołowej. Na 
oddziale IV  pracują już  trzy 
zespoły Dalsze wprowadzanie 
pracy zespołowej na przodkach 
i zmianach jest w toku rea li­
zacji.

P lan Państwowych Zakładów 
W ydaw nictw  Szkolnych zatn.y- j 
ka się cy frą  17 m ilionów  339 ; 
tysięcy egzemplarzy, z czego 13 
m ilionów  ju ż  wydano, a przeszło 
3 m ilio n y  ukażą się w  połow ie 
lipca. Reszta nakładu, obejm u­
jąca 8 nowych ty tu łó w  w y d ru ­
kowana zostanie z opóźnieniem. 
Są to: h is to ria  powszechna na 
klasę V II,  geografia gospodar­
cza na klasę X , lite ra tu ra  po l­
ska na klasę X , obejm ująca 
okres rom antyzm u i pozytyw iz-

j podsumowało je j w yn ikó w  na 
! swoim  terenie.

W  tym  roku M in is ters tw o O- 
św ia ty  wydało rów nież in s tru k ­
cję, om awiającą ogólne zasa­
dy akc ji odprzedaży używanych 
książek. In s tru kc ja  ta stawia 
pewne rzeczy inaczej, an iże li w 
roku ub iegłym . Przede wszyst­
k im  u jm u je  akcję w  ścisłe ra ­
m y organizacyjne, obarczając 
odpowiedzialnością za je j w y ni. 
k i k ie row n ic tw o  szkoły. Całoś 
cią zajm ie się samorząd szkol 
ny i organizacja szkolna 
ZMP, lu b  organizacja harcerska 
współpracując przy tym  z ko­
m ite tam i rodzic ie lskim i.

W  w y n ik u  te i akc ji szkoła 
uzyska dla swych uczniów 50 
procent podręczników każdego 
ty tu łu , znajdujących się w  rę 
kach m łodzieży w  dn iu  1 ma 
ja  1952 roku. W  czerwcu, wszy 
scy uczniowie, k tó rzy  o trzym ali 
promocję, w in n i odprzedać swe 
podręczniki m łodszym kolegom, 
pobierając za nie połowę cen ka ­
talogowych.

Dopiero po zakończeniu obro­
tu podręcznikam i używ anym i 
szkoły ustalą ewentualne braki, 
ja k ie  istnieć będą do pełnego 
zaopatrzenia wszystkich ucz­
n iów  w  książki na . rok  1952-53. 
B rak ; te uzupełnią uczniow ie w 
drodze zakupów in d yw id u a l­
nych lu b  szkoły poprzez zakup 
zbiorowy w księgarniach „Dom u 
K s iążk i“ , lu b  GS-ach.

Sprzedaż w  księgarniach i  GS- 
ach będzie wolna A le  w  in te ­
resie szkoły i  samej młodzieży 
zwłaszcza na wsi leży zbiorowe 
zamawianie.

*
Za niespełna trzy  miesiące 

rozpocznie się masowa sprzedaż 
podręczników, k tó ra  po do­
świadczeniach roku  ubiegłego, 
i bieżącego, m usi być lep ie j zor­
ganizowaną i  spraw nie j prze­
prowadzona.

Trzeba doprowadzić do jesz­
cze większego, n iż w  tym  roku 
nasycenia szkół książkam i, do­
pilnować, aby każdy uczeń z 
nowym  rok iem  posiadał potrzeb­
ny kom ple t podręczników szkol­
nych.

W S T O L I C Y

Młodzież zakładów  
im. R. Luksemburg’ realizuje 
zobowiązania przedzlotowe

. 669 m łodzieżowców w  34 b ry -  I z czego w y k o n a li ju ż  około 30
gadach p rodukcy jnych  z zakła­
du im . „Róży Luksem burg“  w a l­
czy o praw o uczestniczenia w  
Zlocie przez rea lizację podjętych 
zobowiązań.

M łodzieżowcy ci pod ję li zobo­
w iązania oszczędnościowe na 
sumę 54.009 zło tych i  p roduk­
cyjne w artości 996.632 złote,

procent.
M łodzieżowa brygada T rza­

skowskiego i  N ow o tk i u rucho­
m iła  jeden rząd zatap ia ln i me­
chanicznej lam p w  miejsce do­
tychczasowej za tap ia ln i ręcznej.

Zobowiązanie w ykona ła  ró w ­
nież brygada ZM P-owca Lu py : 
w yp rodukow ała  dodatkowo 
10.000 lam p św ietlów ek, (w)

U czn io w ie  szkó ł w arszaw sk ich  w y b ie ra ją  
de lega tów  na Z lo t

Do 20 czerwca trw ać  będą w y ­
bory delegatów ze szkół na Z lo t 
Młod.ych P rzodow ników  — bu ­
downiczych Polski Ludow ej. 10 
bm. odbyły  się w ybory  w  10 
szkołach warszawskich, wczoraj 
11 czerwca młodzież w ybra ła  
delegatów w  18 szkołach.

Na zebraniach młodzież oma­
w ia  w y n ik i pracy przedzlotowej 
i  podejm uje dalsze zobowiąza­
nia. Np. w  szkole TPD  n r 2 
dzięki zobowiązaniom przedzlo- 
tow ym  wzrosły znacznie w y n ik i 
nauczania. M łodzież korzysta ła

z pomocy nauczycieli oraz uczy­
ła się w  zorganizowanych ze­
społach, co pozw oliło  na l ik w i­
dację w ie lu  ocen niedostatecz­
nych.

Na delegatów młodzież szkoły 
TPD n r  2 w yb ra ła  M artę  W is- 
tre ich , Olgę Sw iatow iak. H a li­
nę Zwęglińską, Feliksa Przesu- 
skiego, Jerzego K le inera, Janu­
sza K ik a  i  Stefana Zam brow ­
skiego. Ponadto sześciu uczniów  
przedstaw iono do wyróżnien ia  
za wzorową pracę w  kam pan ii 
przedzlotowej. (kw )

15 ihils/yrli rnholników budowlanych 
wykonało zadania idami 6-lefiilego

Do grupy budowlanych w a r­
szawskiego zagłębia, którzy w y ­
kona li już  swoje zadania w' pia­
nie 6-le tn im  doszło w  ostatnich 
dniach 15 dalszych przodujących 
robo tn ików  z budów, na G ro­
chówie I I  i I I I .  Są to m urarze: 
Zygm unt R u tkow ski, Tomasz 
C harlak, W acław K a k ie t i P io tr 
L igock i; tynkarze — Józef Da- 
m aziak i M arc in  Jan ik ; cieśle — 
Zygm unt Zaniuk i Stefan Paw­
la k ; lastrikarze — Stanisław  
Wieteska, A lfre d  Rodacki i

Czarnołęcki; blacharze — Cze. 
sław Długosz i Ryszard Długo­
łęck i; m alarz — H ubert K lo ty  
i c yk lin ia rz  — S tan is ław  N o­
wak.

Biorąc udzia ł we współzawod­
n ic tw ie  pracy, robotnicy ci uzy­
sk iw a li zawsze wysokie normy. 
P rzyczyniło  się to do w ykonania 
zadań planu 6-letniego w  nie­
spełna 2 i pół roku. Obecnie 
wszyscy w ym ien ien i robotnicy 
rea lizu ją  już  zadania roku 1956,

(z)

Na Mlynowie rozpoczęto budowę 
trzeciej serii bloków

Na M łynow ie, w  granicach u - 
lic  Okopowa— Gibalskiego p rzy- 

Zależeć to będzie przede wszy- I stąpiono do budowy nowej se-

S w iadom ość naszej m ię d z y n a ro d o w e j s iły , to ru je  nam  d ro ­
gę do  da lszych  o s iągn ięć  h (z p rasy ).

RYS. J A N  S O C H A C K I

stk im  od „D om u K s ią żk i“  — od 
m ob ilizu jące j postawy i skoor­
dynowanej działalności jego p la ­
cówek. Zależeć to rów nież bę­
dzie od trosk i szkoły o w yko rzy . 
tstanie ja k  na jw iększej ilości 
podręczników używanych a tak_ 
że od w łaściwego kierowania 
akcją ze strony aparatu ośw ia­
towego i  systematycznej, czu j­
nej k o n trp li ze strony ins tanc ji 
naszej pa rtii.

K r o p k i  n a d  , , i ‘ ‘
w a m e r y k a ń s k ie j  s z k o l e

W Bierden m łodzi chłopcy 
s to rtu ro w a li i  Śm iertelnie popa­
rz y li swego towarzysza zabaw. 
W Hanowerze ucznia g im na­
z jum  pow ies ili jego koledzy. We 
F rank fu rc ie  nad Menem 11-let- 
n i chłopiec, bawiąc się w  po­
lic ję , w y b ił bra tu  oko. Wszyst­
kie te w ypadk i m ia ły  miejsce w  
Niemczech zachodnich.

„A m erykańsk ie  gazety, co- 
m icsy i  gangsterskie f ilm y  — 
to codzienna strawa naszych 
dzieci“  — ośw iadczyli rodzice 
obiecujących chłopców.

Co całkow icie tłum aczy zdzi­
czenie. (a)

SPOSÓB...
Jeden z okó ln ików  Departa­

m entu Stanu USA — przezna­
czony dla dzia łu „ in fo rm a c ji i 
badań“  — zabrania urzędnikom  
wszelkich kon taktów  z dzienni­
karzam i. W in s tru k c ji jest takie  
zdanie: „Z a tru d n ie n i nie po ia in- 
n i odpowiadać na żadne py ta ­
nia, nawet wtedy, je ś li ich za­
pyta ją , ja k  nazywa się stolica 

I A lb an ii" .
Sądząc z w yn ików  przepro- 

j wadzonych ostatnio w  USA an­
k ie t, dotyczących znajomości 
geografii — jest to niezawodny 
sposób na ukryc ie  n ieuctw a i 
igno ranc ji urzędn ików  Depar­
tam entu Stanu. (e)

r i i  b loków  m ieszkalnych o k u ­
baturze ponad 80 tysięcy m et­
rów  sześciennych, jeden  z po­
śród 6 dużych b loków  ja k ie  tu

staną będzie jeszcze w  tym  ro ­
ku  oddany do użytku . Pozostałe 
5 ukończone będą w  d rug ie j po­
łow ie roku  1953.

W szystkie ob iekty razem po­
mieszczą 233 loka le  m ieszka lny

(z)

Nowe u rządzen ia  d la  ośrodka  
sp o rtó w  le tn ich

Ośrodek sportów  le tn ich  przy 
W ale M iedzeszyńskim  otrzym ał 
w  bieżącym sezonie 2 nowe bo i­
ska do s ia tków ki, 100 leżaków

terenie Ośrodka wykańczane są  
dw ie bieżnie.

P P K  „R uch“  us ta w ił na plaży 
k iosk z czasopismami. Na p la ­
ży został także założony rad io - 

l  sprzęt sportowy. Poza tym  na 1 węzeł. (kw)

Dina Dz’enlta przy ul. Rakowieckiej 
otrzymał noworzesrie ’wyposażenie

W  Państwowym  Domu Dziec­
ka trw a ją  intensywne prace 
remontowe. S tary budynek jest 
unowocześniany i odpowiednio 
dostosowywany do potrzeb uży t­
kow n ików  — 150 dziewcząt.

Do poważniejszych prac w y ­
konanych dotychczas należy za­
liczyć doprowadzenie centra lne­
go ogrzewania, urządzenie no­
wocześnie zaprojektowanych 
um yw a ln i, łazienek i natrysków . 
Poza tym  popraw iono i unowo­
cześniono insta lacje  e lektrycz­

ne, postawiono ściany działowe 
w  wieloosobowych sypialn iach.

Obecnie wykańczane są robo­
ty związane z rad io fonizacją 
budynku, prace hydrau liczne 
oraz m alarskie.

W  Domu Dziecka poza w y ­
godnie urządzonym i poko jam i 
syp ia lnym i zna jdu ją  się .gabine­
ty : dentystyczny i lekabski, po­
ko je  do nauki, b ib lio teka, do­
brze urządzona obszerna św ie­
tlica , stołówka, pracownia k ra ­
w iecka, p ra ln ia  i kuchnia (kw )

K O M U N IK A T  C E N T R A L N E G O  
O Ś R O D K A  S Z K O L E N IA  

P A R T Y JN E G O  P ZP R

i W y k ła d  odbędz ie  się w  s a li 
j P K P G  (P lac  T rze ch  K rz y ż y ) . W  
j  czasie w y k ła d u  zostaną o m ó w io n o  

C e n tra ln y  o ś ro d e k  S zko le n ia  za ga dn ien ia  do tyczące  o rg a n iz o w a - 
P a rty jn e g o  P Z P Ii z a w ia d am ia , że w  n ia  p rzez  C e n tra ln y  O środek w

i ? t r ? y S Z ’ r  r ° J i U  s z k o le n io w y m  na- 
dów  H is to r ii W K P (b ) na te m a t: stęi>nycJl w y k ła d ó w . W obec
„W a lk a  W K P (b ) o b udow ę  spo łe - i ,V)w y .zszeg0 C e n tr» ln y  O środek p ro -  
czeństw a  ko m u n is ty c z n e g o  w  i °  i a ,t n a jl ic z n ie js z e  p rz y b y c ie  na  
Z S R R “ , k tó r y  w y g ło s i to w . Józe f j w y k ła d  to w a rz y s z y  p o s ia d a ją cych  
Z a w a d z k i. i a bo n a m e n ty .

M Ł O D O Ś Ć  C H O P I N A ”
W „P ra ird z ie " z dnia  .9 czer­

wca ukazał się a rty k u ł o no­
w ym  po lsk im  f  irn ie  „M łodość 
Chopina", w yś ic ie tlanym  w  
ram ach Festiw a lu film ó w  
po lskich  ui ZSRR. Autorem  
a rty k u łu  jest w yb itny  kom po­
zyto r radziecki A na to l N ow i­
ków. k tó ry  baw ił niedawno  
wraz z grupa artystów  ra ­
dzieckich w Polsce.

Słoneczny poranek ma.iowv

mało jest słuchaczy. Większość 
wycieczkowiczów rozsiadła się 
wśród kw ia tów , pod oknam i 
dw orku, w parku, dokąd przez 
otw arte  okna dochodzą na­
tchnione dźw ięki fortepianiu...

Coraz żyw ie j i głębiej wcho­
dzi Chopin w świadomość naro- 

J du polskiego, jako artysta, k tó ­
ry w yra z ił w swych ^utw orach 
w ie lk ie  m yśli narodu polskiego,

! jego w ie lką  duszę. Dziesiątki
, „ „  , . i tysięcy prostych ludzi

9j 2 roku My, grupa radziec- ; domo£ra\ yc7J e] Polski w ykonu_
k:ch artystów , jedziem y wraz z ś j słuchają natchnionej
naszym, nowym i p rzy jac ió łm i. | m\ zyk j chop ina , % rzenikn ię te j

| szlachetną m iłością ojczyzny, 
[ wzniosłym  humanizmem, um iło ­
waniem człowieka, św ia tłą  l i r y -

po lsk im i kom pozytoram i, ma 
lowniczą drogą do rodzinnej i 
m iejscowości Chopina, do Żela­
zowej W oli. Oto' domek, w k tó - j  k . poetyczną żarliwością. 
rvm  urodził się genialny polski ^ r
kom pozytor Wszystko tu bar- I Chopin jest jednak b lisk i nie 
dzo proste i skromne. Stare me- j ty lko  narodowi polskiemu. Na- 
bie, fortep ian portre ty  Chopina [ leży on i do nas, ludzi radziec- 
i jego p rzy jac ió ł — wszystko j kich, ja k  i do całej postępowej 
m ów i o pietyzm ie dla w ielkiego i ludzkości.
człowieka W dw orku — m u- I L iczni nasi w y b itn i kompozy- | 
zeum panuje pełna szacunku ci- j torzy by li gorącym i propagato- j 
sza. G rupa młodzieży w ie jsk ie j j ram i Chopina w Rosji. Jego j
słucha z uwagą stów przewód- twórczość była droga B a ła k ire - : ina w  konserw atorium , o pro - 
mka o życiu i twonjaosc. uko- w ow i f  R im skiem u-Korsakow o- ¡ fesorach kolegach, o form ow a- 
charego kompozytora. Dworek , w i, R ubinste inow i i T am e jew o -j n iu  si jeg0 ta len tu  kom pozy- 
w ‘7 -?  J  W ■!r ękn-Vm paJ iU wń G łazunowowi i L iadow ow i, j torskieg0, 0 źródłach, z których 
W okoł bu jna roślinność, rzeczka S kriab inow i i Rachm aninowowi, . rodzi}a si jeg0 twórczość, o 
z przerzuconym i przez mą most- ; k to rzy z entuzjazmem g ra li i ! rozryw kachi 0 je go dzia ła lno-

popularyzowali u nas j gc¡ koncertowej. Opowiada on 
j o w ie lk ie j i złożonej drodze te- 

D la nas ludzi radzieckich j go kochającego życie, w raż liw e - 
Chopin — to nie ty lko  m uzyk, j go tw órcy, k tó ry  zdobył sobie 
Wraz ze swym narodem b y ł on ! uznanie współczesnych, stał się

dzim y w  n im  dziś patrząc na 
jego życie i twórczość. I  nie 
możemy w  żaden sposób zgo­
dzić się z tym i, k tórzy  starają 
się zrobić z niego piewcę a ry ­
stokratycznych salonów, lub 
oderwanego od życia m arzycie­
la. Chopin wniósł do m uzyki 
nową, współczesną treść: boha­
terską walkę, gniewne oskarże­
nie, pa trio tyczny ból, tem atykę 
bohaterskich, tr ium fa lnych , u ro - 

nowej, czystych pochodów i radosnych 
1 zwycięskich fan far. Chopin — 
to genialny syn Polski, k tóra 
śmiało wzniosła sztandar w a l­
k i narodowo-wyzwoleńczej. Los 
Polski — oto tem at jego u tw o­
rów. Chopin by ł głęboko, o r­
ganicznie związany z polską 
m uzyką ludową i  jest p raw dzi­
w ym  uosobieniem ludowości.

Obecnie po ja w ił się na ekra­
nach M oskw y i innych m iast 
Zw iązku Radzieckiego nowy 
polski f ilm  pt. „M łodość Chopi­
na“ , k tó ry  poświęcony jest ży­
ciu i twórczości kompozytora. 

F ilm  opowiada o nauce Cho-

kam i, potężne kw itnące kaszta­
ny. W szystko tu poetyczne.

W pól do drug ie j. Rozpoczy­
na się tradycy jny  koncert cho­
pinow ski, poświęcony twórczo­
ści w ie lkiego kom pozytora P ia­
nista gra w dw orku, w pokoju 
koncertowym . Lecz wewnątrz

szeroko 
jego muzykę.

bo jow nik iem  o polityczne i na­
rodowe wyzwolenie Polski. Ta­
kiego prawdziwego pa trio tę  w i-

dumą narodową Polski, rozniósł 
chwałę sztuki po lsk ie j po całej 
Europie. F ilm  m ów i jednocze­

śnie wyraziście o b u rz liw ym  ży­
ciu społecznym, k tó rym  żyła 
Polska w  okresie wzrostu ru ­
chu wyzwoleńczego.

Ożywiona działalność kółek 
rew olucyjnych, więź z rosy j­
skim  ruchem wyzwoleńczym , z 
dekabrystam i, rew oluc ja  we 
F ra n c ji — tak ie  by ły  w arunk i, 
w  k tó rych  fo rm ow a ł się ta len t 
Chopina, w raz ze sw ym i przy­
jac ió łm i, wciągniętego w  orb itę  
działania szerokiego ruchu pa­
triotycznego. A u to rzy  f ilm u  s łu­
sznie uczyn ili, ukazując m łode­
go Chopina w  powiązaniu z ru ­
chem społecznym, k tó ry  od­
dz ia ływ a ł na jego psychikę, 
światopogląd, twórczość, poma­
gał w  form ow an iu  się oblicza 
kom pozytora -  obywatela, pa­
tr io ty .

Dobrze ukazano w  film ie  
„b u n t studentów“ , scenę w  ko­
ściele, k iedy Chopin słyszy po 
raz pierwszy znakom ity śpiew 
G ładkow skie j i z pasją akom ­
pan iu je  je j na organach. In te ­
resujące są epizody, k tóre za­
rysow ują  postać Chopina wśród 
ludu, w  chacie chłopskiej, k ie ­
dy słucha on smętnej ko łysan­
k i, czy też staje w  obronie sta­
ruszka, nad k tó rym  znęca się 
ekonom, ja k  również następują­
ce później epizody zabawy we­
selnej z m uzyką i dziarskim i, 
hucznym i tańcami. W idzim y 
Chopina zadowolonego, uśmie­
chającego się, szczęśliwego i 
w ierzym y, że zapadły mu głę­
boko w  duszę b lisk ie  mu, te 
proste obyczaje ludowe i  ob­
rzędy, k tó rym  towarzyszy ta­
każ prosta, lecz głęboko w zru ­
szająca, serdeczna muzyka sta­

ruszków skrzypków. W spomina­
m y Puszkina, G linkę, M usorg- 
skiego, k tórzy  tak samo zb liża li 
się z o tw artym  sercem do 
twórczości ludow ej, a później 
n ieśli narodow i w  swych w ie l­
k ich  utw orach przepiękną sztu­
kę, szczodrze nasyconą drogo­
cennym i sokami ziemi, geniu­
szem artys ty-ludu .

Znakom icie ukazano koncert 
w ie lk iego skrzypka Paganinie­
go. Chopin jest oszołomiony grą 
niezrównanego wtotuoza, k tó ry  
udow odnił, że wszystko — smu­
tek i szczęście, całą duszę w y ­
razić można za pomocą skrzy­
piec.

Znakom icie żrobiona jest sce­
na, w  k tó re j Chopinowi, zna j­
dującemu się daleko od o jczy-

pina Czesław W ołłe jko  zaryso­
w u je  praw dziw y, przekonujący, 
żywy obraz młodego Chopina, 
płomiennego, porywającego, pe ł­
nego zapału i opanowanego czło­
w ieka o szerokiej naturze, na­
tchnionego muzyką. U jm ującą 
i pełną wdzięku jest w  ro li 
K onstancji G ładkow skie j — 
A leksandra Śląska. W  film ie  
jest w ie le ró l epizodycznych — 
profesora Elsnera (.T. K u rn ako - 
wicz), przyjacie la Chopina — 
W ojciechowskiego (I. Sm ia łow - 
ski) i w ie lu  innych. W szystkie 
te ro le zagrane są przez a rty ­
stów wyraziście, gorąco, z do­
b rym  wyczuciem sty lu  epoki.

Tw órcy f ilm u  słusznie uczy­
n il i poruczając wykonanie u tw o­
rów  muzycznych, rozbrzm iew a- 

zny, zarysowują się w yraźnie [ jących w  czasie przebiegu akcji,

T E A T R Y  I A u d- d la  k la s  s ta rszych  szkó l p o d -
„  , , , , *  | s ta w o w ych , 8.20 M u z y k a  ro z ry w k o -
P o ls k i — „O że n e k  — fi. 19. K a - ; w a, 8.55 A u d . d la  k l.  I  i I I ,  9.20 

m e ra ln y  — „ K r o i  i a k t o r “ — g. 19. A u d . d !a  k l .  I I I  i  IV . 9.40 M u z y k a  
N a ro d o w y  „L a s “  — g. 19. N o w y  | s y m fo n iczn a , 10.10 A u d . d la  p rz e d - 

„S e n  n o cy  le tn ie j “  — g. 19. P o- s z k o li, 10.30 P ieśn i p o lsk ie . 10.55 
w szech n y  — n ie c z y n n y . S y re na  — j „P ro p o rz e c “  ode. o pow . Robotni-
■To się p o k a ż e ..."  — g. 19.15. 

W spó łczesny — „ Ic h  c z w o ro "  — g. 
19. N o w e j W a rsza w y  — „M in d o w e “
— g. 19. D om u  W o js k a  P o lsk ie g o  — 
„4:0 d la  A T K “  — g. 19. S a ty ry k ó w
— n ie c z y n n y . M u z y c z n y  — „O ż e n ić  
się n ie  m ogę“  — g. 19.30. A te ­
n eu m  — „Z w y c ię s tw o "  — g. 19. 
O pera  — n ie czyn n a . T e a tr  Ż y d o w ­
s k i — „W z a je m n a  m iło ś ć “  — g- 
19.15. C y rk  n r . i  (M a rs z a łk o w s k a  ró g  
R u tk o w s k ie g o ) — g. 19.30.

K I N A
M o skw a  — „M a ły  p a r ty z a n t"  — g, 

15, 17, 19, 21. P a lla d iu m  — „N ę d z ­
n ic y "  — se ria  I I  — g. 14.45, 17, 19.15, 
21.30. A t la n t ic  — „C y g a ń s k i ta b o r

czego Zesp. L ite ra c k ie g o  „B u d u je ­
m y " ,  11.15 M u z y k a , 11.45 G łos m a ją  
k o b ie ty , 12.15 K w a d ra n s  w a lc ó w , 
12.30 A u d . d la  w s i, 12.45 „N a  s w o j­
ską  n u tę “ , 13.15 In fo rm a c je , 13.20 
P rz e rw a , 15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.20 
M u z y k a  ra d z ie c k a  — aud . s ł.-m u z . 
w  oprać . d r . Z . L issa , 17.15 Z  c y ­
k u t :  „E w o lu c ja  w c z o ra j i  d z iś "  — 
pog. d r. J . Ż a b iń sk ie g o , 17.30 S ty l i ­
zow ana p o lska  m u z y k a  lu d o w a , 18.00 
„N a  s z e ro k im  ś w ię c ie “ , 18.20 P ieśn i 
w  w y k . J. G o d le w s k ie j -— m ezzoso­
p ra n , 18.50 „O  ty m  i o w y m "  — aud. 
J. W o łow sk ieg o , 19.05 A u d . d la  
m ło d z ie ż y , 19.45 A u d . d la  w s i, 20.30 
K w a d ra n s  p io se n ek  ra d z ie c k ic h , 
20.45 K o n c e r t s y m f. O rk . P a ń s tw , 

g. 14, 16, 18, 20. P ra ha  -  „ M u r y  I F i lh a rm o n ii K ra k o w s k ie j p.d. Zdz. 
M a la p a g i"  — g. 15, 17, 19, 21. P o lo - G ó rz y ń s k ie g o  z u d z ia ie m  H . C zer-

obrazy rewolucyjnego powsta 
nia. I  ja kby  natchniony tym i 
obrazami, tw orzy kom pozytor 
genialną etiudę rew olucyjną, ro ­
dzącą się naprzód w  postaci 
oderwanych wybuchów m uzycz­
nych i  przekształcającą się póź­
n ie j w  burz liw ą, gwałtowną, 
w a rtką  kaskadę muzyczną o 
n iezw yk łe j sile wyrazu.

Koniec f ilm u  ukazuje Chopi­
na i  jego p rzy jac ió ł w  Paryżu, na 
em igracji. Uchodźcy są nastro­
je n i patriotycznie, śpiewają po l­
ski hym n narodowy. W alka nie 
skończyła się. „Skończyła się 
ty lk o  nasza młodość“  — m ówi 
Chopin.

Reżyserowi i scenarzyście 
A leksandrow i Fordow i udało 
się stworzyć w  całości głęboko 
wzruszającą prze jm ującą opo­
wieść o m łodym  Chopinie. W y­
konawca ro li F ryderyka  Cho-

w y b itn y m  artystom  po lsk im  — 
pianistce H a lin ie  C zerny-S tefań- 
skie j, skrzypaczce Wandzie W ił­
kom irsk ie j i śpiewaczce Stefa­
n ii W ojtow icz, k tóre swym m i­
strzowskim  wykonaniem  u tw o­
rów  Chopina, Bacha, Mozarta, 
Paganiniego znacznie wzbo­
gaciły i up iększyły film .

Do braków  film u  zaliczyć na­
leży zbyteczne dłużyzny nie­
k tó rych  scen, przeładowanie 
szczegółami, k tó re  n iekiedy od­
ciągają uwagę widza od g łów ­
nej l in i i  tematycznej. W  całości 
f i lm  jest n iew ą tp liw ie  w ie lk im  
osiągnięciem polskie j k inem a­
tog ra fii, k tóra stworzyła p ra w ­
dziwy obraz w ielk iego kom po­
zytora, pokazała narodową treść 
jego m uzyki, pomogła obalić 
k łam stw a i fałsze burżuazyj- 
nych muzykologów.

A N ATO L NO W IK O W

n ia  — „N a  g ra n ic y “  — g. 14, 16, 
18, 20. s to l ic a  — „D z ie w c z y n a  o b ia ­
ły c h  w ło sa ch “  — g. 15, 17.30, 20.
W —Z — „P a n i D e ry “  — g. 15.30, 
17.45, 20. 1 M a j — „ W ie lk i  k o n c e r t“
— g. 14, 16, 18, 20. O cho ta  — „N ę d z ­
n ic y “  — se ria  I  — g. 14, 16, 18, 20. 
S y re na  — „ S k rz y d la ty  d o ro ż k a rz “
— g. 14, 16, 18, 20. Tęcza — „G r o ­
m a da “  — g. 15.30, 17.45, 20. L o tn ik — 
„C ó rk a  m a ry n a rz a "  — g. 15, 17, 19. 
Ś ląsk — „N ę d z n ic y "  — se ria  I I  — 
g. 13.45, 16, 18.15, 20.30.

n y -S te fa ń s k ie j,  22,15 „N o w y  B e r ­
l in “  — fe lie to n  R. K a rs ta  z c y k lu :  
„S z k ic e  n ie m ie c k ie “ , 22.25 „N a  do­
b ra n o c “ .

P ro g ra m  I I  — na  la l i  367 m .
P ro g ra m  d n ia  6.00, 13.25, W ia d o ­

m ości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50.
5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t  p o ­

ra n n y , 6.15 M u z y k a , 6.50 M u z y k a  
lu d o w a , 7.20 P le ś n i ró ż n y c h  n a ro ­
dów , 7.35 Tańce  i  p ie ś n i lu d o w e , 
7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 P rz e r ­
w a, 13.30 P. C z a jk o w s k i: „B u rz a “ — 
fa n ta z ja  w  w y k . O i;k. S y m f. W R K  

M o s k w a  — „S c o t t  na  A n ta r k ty -  | P-ó. M e lik -P a s z a je w ó . 13.55 K c n -  
' ' ‘ c e r t s o lis tó w , 14.30 K o n c e r t  O rk .

P O R A N K I

d z ie “ . P ra ha  — ,.B a jk a  o ry b a k u  ~ i 
ry b c e “ . A t la n t ic  — „ T im u r  i  jeg o  
d ru ż y n a “ . P o lo n ia  — ,,M ia s to  n ie - 
u ja rz m io n e “ . S to lic a  — ..B ru n a tn a  
p a ję c z y n a “ . W —Z  — „ K r a k a t i t “ . 
I  M a j — „D ż u lb a rs “ . S y re na  — 
„ U rw is  G a w ro c fie “ . Tęcza — „ P r z y ­
g o d y  N e s re d in a “  — g. 12. L o tn ik  
„ D n i  z d ra d y “  — g. 11 i  13. (W  p o ­
zo s ta ły c h  k in a c h  godz. lc  i  12).

Cena b ile tó w  na p o ra n k i w y n o s i 
1.35 zł.

R A D I O
P IĄ T E K  13 C ZE R W C A

P ro g ra m  I  — na  fa l i  1322 m .
P ro g ra m  d n ia  6.06, 15.25, W ia d o ­

m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t 
p o ra n n y , 6.10 W szechn ica  R ad io w a , 
6.30 M u z y k a , 7.20 P ieśn i ró ż n y c h  
n a ro d ó w , 7.35 Tańce  i p ie śn i lu d o ­
w e , 7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00

R ózg i. W ro c ła w s k ie j P. R. p.d. T . 
S e red yń sk ieg o , 15.10 „S z ta n d a r  
p rzez  k r a ty “  — fra g m . pow . Leona 
P a s te rn aka  p .t. „K o m u n a  m ias ta  
Ł o m ż y “ . 15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.no 
W szechnica  R ad io w a , 16.20 D z ie n n ik  
w a rsza w sk i, 16.35 P io se n k i, 16.^5 
Pog. s p o rto w a , 17.15 K o n c e r t  s o fi­
s tó w , 17.45 „P o d s łu c h a n a  ro z m o w a “  
— re p o rta ż  K . B ła h ija .  18.00 M. M o - 
s z k o w s k i: „H is z p a ń s k ie  ta ń ce “  — 
w  w y k . O rk . S y m f. p.d. H. V e rd ó n ,
18.15 M u z y k a , 18.30 R a d io w y  k lu b  
ra c jo n a liz a to ró w , 18.50 K o n c e r t  ro z ­
r y w k o w y  w  w y k . O rk . R ozg ł. Ł ó d z ­
k ie j P. R. p .d . H . D eb ich a , 19.30 M u ­
z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 20.00 „L u d z io m  
p la n u  6 -le tn ie g o “ , 20.40 ..S ta te k  N r. 
1092“  — ode. pow . W. M e lce r. 21.30 
M u z y k a  p o p u la rn a  w  w y k . d u e tó w  
i t r ia ,  21.50 W szechn ica  R ad io w a ,
22.15 R ep o rta ż  z IV  M ię d z y n a ro d o ­
w ego T u rn ie ju  Szachow ego w  M ię ­
d z y z d ro ja c h , 22.20 K a m e ra ln a  m u z y ­
ka po lska , 23.00 K o n c e r t  O rk . i s o li­
s tów .

W yd a w ca : K o m ite t C e n tra ln y  P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  R o b o tn ic z e j. R e d a g u je  K o m ite t .  N a k ła d e m  RSW  „P rasa“ . R edakcja: W arszawa, D o m  S łow a  P o ls k ie g o , u l. M iedziana 11. T e le fo n y : R ed akto r N aczelny 8-22-60 Zastępca R edaktora  N acze lnego  8-33-28. S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-8‘>-->9 D z ia ł D ronaeandy 8 na 89 
D z ia ł p a r ty jn y  7-34-30 D z ia ł z a g ra n ic z n y  8-82-25. D z ia ł e k o n o m ic z n y  7-34-10. D z ia ł ro ln y  8-64-78. D z ia ł k u ltu ra ln y  8-85-25, D z ia ł l is tó w  i  in te rw e n c ji  8-65-23. D z ia ł m ie js k i 8-71-82. C e n tra la : 7-01-21, 7-01-22, 8-51-04, 8-57-62, 8-82-28. T e le fo n y , nocne : R e d a k to r n ocn y  8-57-62 R e d a k to r te c h n ic z n y  7 01 21 
w p ła ty  na p re n u m e ra tę  in d y w id u a ln ą  p rz y jm u ją  w s z y s tk ie  u rz ę d y  p o c z to w o -te le k o m u n ik a c y jn e  i  Ustono$se. Z a m ó w ie n ia  na p re n u m e ra tę  z b io ro w ą  (za k ła d o w ą ) k ie ro w a ć  należy do P P K  „R u c h "  w  W arszaw ie , u l.  Srebrna 12, c e n tra la  te l. 8-04-20, 22, 23, 30. P re n u m e ra ta  m ie s ię ^ n a  w  k r a in  4 z ł 50 e r 

ę rę n u m e ra ta  z b io ro w a  od  5 e g ze m p la rzy  na je d e n  adres, p a r ty jn a  2 z ł 25 gr, zagraniozna 9 * ł .  K onto  i*K O  — N r  P rzy  zgłoszeniu p re n u m e ra ty  należy podać dokładny  adres. A dm in is trac ja : W arszaw a, W ie jska  12, te l. 7-92-50. Z a k ła d y  G ra fic z n e  i W y d a w n ic z e  D om  S łow a  P o lsk iego . 3 - B - m ; . i
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